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KRYTYCY NASZEJ EPOKI I WIARA PROSTACZKÓW 


przez 


fs. Karola NMiedzialkowskiego. 


(Dalszy ciąg.) 


Od lat kilkunastu wychodzi w Warszawie „Encyklopedya 
Kościelna“, a ledwo trzy czy cztery krótkie spotkałem o niej 
sprawozdania, a i w tych sprawozdawcy przyznawali otwar- 
cie, że do oceny tego dzieła nie uważają się za kompetent- 
nych. Są wprawdzie genialni koncept-praktykanei 
odkrytyki (mówiąc po galicyjsku) w pewnych uczonych 
redakcyach, ale ci uważają, że szkoda psuć swój orli wzrok 
na drobnym druku Czerwińskiego i Niemiery. U nas więc 
krytyka naukowo-religijna chyba tylko w małem kółku 
specyalistów istnieje, a ogół czytającej i piszącej rzeszy nie 
o niej nie wie, więc i krytykować nie może. 

Jest to, zdaje się, rzeczą arcy prostą i jasną, jak dzień, 
a jakże trudno przekonać o niej ludzi! Gdyby ktoś krytyko- 
wał Luizyady albo Ramajanę, nie przeczytawszy ich nawet, 
gdyby decydował o wartości Madonny Sykstyńskiej, lub 
Katedry Kolońskiej, nie widziawszy ich nigdy—wyśmiano- 
by go oczywiście; o chrześcianizmie każdy rozprawiać może, 
nie znając go zgoła... Ale już ten biedny chrześcianizm za- 
wsze musiał znosić inną miarę, inną wagę i inną sprawiedli- 
wość niż wszystko, co nim nie jest. Nie trzeba, zdaje 
się dowodzić długo, że tłumy naszych przeciwników nie 
znają wcale naszej wiary, jej dowodów, ani nawet jej 
systematycznego wykładu! Z nieznajomością tą nie tają się 
oni wcale, owszem, uważają ją często za zaszczyt; chrześcia- 
nizm podług nich to już rzecz tak przeżyta, obalona, znisz- 
czona, że uczyć się jej, poznawać i czytać—nie warto. 

Przed laty, do jednej z postępowych redakcyj war- 
szawskich przyniesiono, jeźli mię pamięć ńie myli, wspo- 
mnienie o świeżo wówczas zmarłym A. E. Odyńcu, na- 
pisane po chrześciańsku; odpowiedziano jednak autorowi: 
„redakcya, która siebie szanuje, nie drukuje takich rze- 
czy“. Opinia to ogólna u krytycznych nieprzyjaciół chrze- 
ścianizmu, że kto siebie szanuje, ten lekceważy chrześcia- 
nizm i krytykuje wiarę, nie znając jej wcale, albo co naj- 
wyżej, poznawszy ze słyszenia jej główne dogmaty, o któ- 
rych się mówi na każdym kroku. To też tylko na polu tak 
gruntownie wyplenionem z wszelkiej znajomości religii, 
mogą przyjmować się, bujać i krzewić te tysiączne paszkwi- 
le, sofizmaty, drwiny i t. p. „krytyki“, jakich tyle i w na- 
szem piśmiennictwie spotykamy, że o zagranicy nie wspo- 
mnę, — krytyki w niczem nie ustępujące wiadomościom 
dawnych pogan o spożywaniu dzieci w czasie uczt chrze- 
ściańskich, etc. 

Kiedym czytał książkę Drapera o rozterce między 
nauką i wiarą, rzuciłem ją zniechęcony, doczytawszy za- 
ledwie do połowy; zniechęciłem się zaś nie dlatego, że 
autor pisał ją z pianą nienawiści na ustach, że bluźnił i szy- 
dził (do tego przyzwyczajeni jesteśmy), ale zdało mi się po- 
prostu, że są to drwiny ze mnie, że czytam coś w rodzaju 
„Historyi powszechnej dla złotej młodzieży*, zaczynającej 
się od tego: 
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„Kiedy Kara: Mustafa, Wielki Mistrz Krzyżaków, 
„Ciągnął z swemi zastępy przez Alpy na Kraków, 
„Do obrony swych granie będąc zawsze skory, 
„Pobił go pod Grunwaldem król Stefan Batory." 


Nieznajomość faktów, czy też ich umyślne przekręca- 
nie, nieznajomość litery i ducha wiary chrześciańskiej, były 
tam tak namacałne i jawne, że w większej liczbie wypad- 
ków wystarczyłaby do ich wykazania nauka trzecioletniego 
słuchacza historyi kościelnej jakiegokolwiek seminaryum ; 
a jednak ten paszkwil obiegł świat cały i przewrócił mnó- 
stwo głów i główek, które chciały być sędziami i krytykami 
wiary i jej dziejów, nie mając o nich żadnego pojęcia. Je- 
szcze nędzniej, z jeszcze mniejszym zapasem naukowym, 
wystąpił Jacolliot b. urzędnik franenzki w Pondichery, 
dowodząc, że nietylko Biblia i wiara chrześciańska, ale cała 
cywilizacya wyszły z Indyj. Książki jego rozchodzą się po 
całej Europie i to jedno mogłoby wystarczyć do wykazania, 
jaką jest krytyczna wartość naukowego i religijnego wy- 
kształcenia naszych spółeczeństw chrześciańskich. (1) 

Przypominam sobie, w jakim kłopocie były nasze pi- 
sma postępowe, gdy Ojciec S-ty Leon XIII w 1879 roku 
wydał encyklikę „Aeterni Patris“, zachęcając do ściślej- 
szych studyów nad filozofią scholastyczną, szczególniej zaś 

-go Tomasza. O scholastyce wiedziało się jużci, że to rzecz 
„Ciemna, zawikłana i błaha*, pisało się też często 0 „scho- 
lastycznych wykrętach i subtelnościach* i wystarczało to 
zupełnie do codziennego użytku krytycznych czytelników 
tych pism arcy-krytycznych. Więcej nad to, niestety, nie 
się nie wiedziało i tak piękna okazya do rzucenia błotem na 
„ciemności klerykalno-średniowieczne*, a snopami pozyty- 
wnego światła na umysły abonentów, przeszła bez żadnego 
użytku. 

Przykładów bardziej rażących zupełnej nieznajomo- 
ści nauki religii (nie mówiąc już o złej wierze) można przyto= 
czyć ile się podoba; można je zbierać garściami. Połączenie 
podobne nieznajomości przedmiotu z niezrównaną pretensyą 
do krytyki, napozór wydaje się rzeczą potworną i wobec 
rozumu jest nią rzeczywiście; jednak, że to fenomen bardzo 
dawny, więc już go dostatecznie zbadano, i chociaż zawsze 
oburza, nie dziwi już tak bardzo. 

Przyczyny tego tkwią więcej w woli niż w rozumie, 
zaś jedną z nich jest zarozumiałość właściwa każdej mier- 
nocie, a tych jest „poczet nieprzeliczony*. Każda miernota, 
ledwo rzuci na co okiem, już zna rzecz do gruntu; pierwszy 
raz o czemś posłyszy—wnet do siebie stosuje: „mądrej gło- 
wie dość na słowie“, — już decyduje, a z jaką pewnością, 
jak apodaktycznie, z jaką pogodą geniuszu, z jaką fantazyą 
i animuszem! Nasłuchałem się takich mędrców do syta i za- 
wsze zeznawałem, że moje słabe siły nie wystarczą do od- 
dania całego podziwu, jaki względem nich czułem. > 

Inną znowu przyczyną jest lenistwo. Dla naukowej 
oceny dzieła, czy teoryi jakiejkolwiek, trzeba bardzo wiele 
nauki i pracy, wówczas gdy daleko jest łatwiej i przyje- 
mniej krytykować przesądy w ognistych artykułach, pioru- 
nując na zacofanie, prawiąc o próchniejącym chrystyani- 


(1) Wyborną choć treściwą ocenę pism jego dał profesor uniwar- 
sytetu w Louvain Mgr Harlez, w książce p. t.: „Védisme. Brakmanismt, 
hristianisme", Zalecam usilnie tę książeczkę ludziom, którzyby W dobrej 
wierze chcieli bliżej poznać naukowy krytycyzm naszej epoki i jednego 
z głosnych jego przedstawicieli. 
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zmie, paląc kadzidła na cześć nauki wszechwiedzącej i| „Nie może być, powiada on, żadnego zbliżenia między ludź- 
wszechmocnej, strasząc widmem wstecznietwa, klerykali- | mi posiadającymi pełen zasób faktów, jakich nas uczy obser- 
zmu i t. p. okropności ; żeby to wszystko potrafić, dość... | wącya, — ludźmi którzy uważają ciała niebieskie, jako bę- 
nie umieć nic. dące na drodze wiekuistego rozwoju, a ludźmi innymi, któ- 

Niech i tak będzie—odpowiedzą mi może—prawda, że | rzy wyobrażają sobie niebo, jako krainę, gdzie wszyst- 
wśród pracy czy rozrywek życia, brakuje nam czasu na|ko jest błękitnem i gdzie mieszkają istoty wyma- 
wyczerpujące studya, na samodzielną krytykę; prawda, że | rzone.“ 
my sami nie możemy krytykować gruntownie ani wiary ani Pominąwszy już to, że uczony pozytywny, opierający 
nauki, ale ostatecznie my popularyzujemy, powtarzamy to, |się jakoby na obserwacyi, nie może mówić o istotach niebie- 
czego rzeczywiści, fachowi uczeni doszli, co oni ocenili | skich, czy są one rzeczywiste lub wymarzone, bo ich nie ob- 
i skrytykowali. My idziemy tylko w kierunku przez mi- | serwował, zwracam uwagę na niewiadomość tak znanej rze- 
strzów nauki wskazanym, a nie może być przecie,|czy, jak ta, że chrześcianizm nigdy nie łączył pojęcia nieba, 
żeby tylu rozumnych ludzi myliło się tak bar-|gdzie Bóg wybranych swych szczęściem wiecznem obdarza, 
dzoidecydowało wsprawie której niepoznali, |z niebem astronomicznem, i że nikt sobie nieba nie wyobra- 

Połyżyliśmy palec na ranie — to jest bowiem najsil- | ża, jako krainę, gdzie wszystko — błękitne. Podobnych błę- 
niejszy i jedyny argument, którym wojują tłumy sceptyków | dów jest u nich niezliczone mnóstwo. 

i krytyków naszych, piosenka którą wszyscy oni nucą, (Dalszy ciąg nastąpi.) 

kolumna na której szczególnie lubią się opierać—pełni na- 
dziei młodzieńcy i wolnomyślne panie i panny, gdy zechcą 
się bawić w samodzielność i krytycyzm. Możnaby na to po- 
wiedzieć, że taki krytycyzm, to tylko zamiana jednej wiary 
na drugą (jak już wyżej mówiłem), że nie wart on złamane- 
go szeląga, i taka samodzielność umysłowa niczem się od 
zupełnej rozumu niewoli nie różni; źe są teraz bardzo liczni 
i coraz liczniejsi uczeni i rozumni ludzie, którzy wierzą po 
chrześciańsku, ale już powiedziałem, że dla chrześcianizmu 
inna istnieje waga, miara i sprawiedliwość. Przystąpmy 
więc bliżej do tego ogniska naukowo-religijnej krytyki. 
Ponieważ to przedmiot dość złożony, więc najpierwej słów 
kilka powiedzmy o uczonych, a potem o samej nauce. 

Jest bardzo wielu uczonych, którzy, nie wdając się 
w żadne kwestye filozoficzne lub teologiczne, pracują w ci- 
chości nad swoją nauką; są także bardzo liczni uczeni, któ- 
rzy się ze swoją wiarą nie tają i bronią jej otwarcie, naj- 
liczniejsi jednak, a przynajmniej najgłośniejsi i najmodniej - 
si są nieprzyjaciele wiary chrześciańskiej. O tych ostat- 
nich tylko mówić będę. 

Otóż uczeni tego ostatniego autoramentu mają trzy 
przymioty bardzo nienaukowe, które ich naukową krytykę 
religijną czynią bardzo podejrzaną, albo, mówiąe prawdę, 
bezwartościową zupełnie. Pierwszą z tych wad jest oko- 
liczność, że wiary, którą jakoby krytykują zupełnie nie zna- 
ja. „Rzeczą jest istotnie, powiada Duilhć de St. Projet, 
godną uwagi, że ci deklamatorowie, wielcy czy mali, wcale 
nie dysputują, nie próbują nawet poważnej krytyki logicz- 
nego charakteru wiary, jej racyonalnych podstaw, których 
nigdy nie raczyli badać; oni tylko twierdzą lub przeczą i na 
tem koniec. Tutaj znowu i więcej niż gdzieindziej, jeźli 
niema złej wiary, jest nieznajomość w tak wysokim stopniu, 
że zadziwia ona u uczonych z zawodu.“ (1) Ten sam autor 
na innem miejscu przytacza ustęp z mowy Virchowa, mogą- 
cej służyć za wzór takiej ignorancyi, podszytej złą wiarą. 

(1) Apol. scient. de la foi chr. 63. 


ŻYD JUDAIZM 
ZŻYDZENIE LUDÓW CHRZEŚCIAŃSKICH 


przez 


Kaw. Gougenot des Mousseaux. 
(Przekład z franouzkiogo) 


(Dalszy ciąg.) 


- — «mms—— 


STRESZCZENIE I KONKLUZYA 
dwóch rozdziałów: Pochód żyda i Nowe obyczaje. 


Tak przemawia, od pewnego już czasu, żyd, a większa 
część szczegółów tego obrazu, który przedstawiają rozdzia- 
ły ten i poprzedni, streszczają się mniej więcej w słowach, 
których zapożyczamy od innych pisarzy, zanim sami siebie 
streścimy. 

. Bystry obserwator, racyonalista Kluber, w książce 
swojej: „O prawie konfederacyi germańskiej* zwraca uwa- 
gę, że „od jakiegoś czasu, wobec judaizmu rabinicznego 
czyli talmudyzmu, tworzy się, wśród małej jeszcze stosun- 
kowo liczby żydów, judaizm reformowany, czyli nie- 
rabiniczny, przygotowany przez Mojżesza Mendelsohna, 
który wyznawał wiarę w Boga i moralność naturalną, 
ale wyłamał się z pod jarzma obrządków wyznania, z pod 
praw żywnościowych judaizmu i z pod ścisłego zachowywa- 
nia szabasu. Ten judaizm — mówi Kluber — przeobrazi się, 
według wszelkiego prawdopodobieństwa, w czysty deizm, 
albo w religię naturalną, której zwolennicy nie będą po- 
trzebowali należeć do rasy żydowskiej. (Kluber, 4 wyd., 
$ 516, nota 4, Prawo germańskie.) 

Jeżeli, w jakiś czas po tych słowach Klubera, spoj- 
rzymy na żydów francuzkich i niemieckich, ujrzymy, iż roz- 
pra a TE TOSA: z 


Czarny Prokop. 


POWIEŚĆ USNUTA NA TLE ŻYCIA OPRYSZKÓW KARPACKICH 


przez 


Józefa Rogosza. 


gdzie on teraz, pewnie u Rozy Szandora, bo dła niego już 
został tylko fach zbójecki. 

Prokop słuchał i ani jednego słowa nie stracił. Więc 
o jego ucieczce już wiedzieli. Jutro więcej usłyszą i dopiero 
to ich przerazi. Wyciągnął krócieę i przed sobą ją trzyma» 
jąc, czekał. Wyłlezie z nich który na stóg, w łeb kulą dosta- 
nie... innego wyjścia niema, a wtedy drugi strażnik z pe- 
wnością uciecze. Jeźliby tego nie uczynił, zginie jak jego 
towarzysz. 

Na chwilę głosy ucichły. Potem Kuba przemówił: 

— Wyłlezę... a nuż śpi w sianie... Dwieście reńskich, 
to pieniądz. A 

W drabinie zaczęły szczeble trzeszczeć. 

— A to z ciebie, Kuba, głupiec! — Jasiek zawołał. — 
Zobaczysz że się jeszcze jaki szczebel złamie i ty niepo- 
trzebnie kark skręcisz. Przecie taki chytry człowiek jak 
Prokop, który z samego Sambora potrafił uciec, byłby dra- 
binę z pewnością zrzucił, a nie zostawiałby jej dła nas. 
Zleż, Kuba, i chodźmy lepiej do Tuchli, bo mam przeczucie, 
że bez niebezpieczeństwa tam coś zarobimy. Mówił mi 
Grrossmann, że garbaty Wojtek wybrał się przedwczoraj ze 
swoimi na Węgry, a dziś w nocy mieli już być w Żupaniu. 
Dopiero ztamtąd, żeby trop zmylić, przyciągną z paczkami 
do Tuchli. Ręczę, że się opłacą... Ja Wojtka znam! Zleź, 
kiedy mówię! 


(Dalszy ciąg). 


— Tyś mu to powiedział? 

— Proponowałem mu spółkę, ale cichutko, żeby nikt 
nie słyszał. 

— A on na to co? 

— Odpowiedział, że na oczy go nie widział. W karcz- 
mie go zatem niema, ale kto wie, czy nie siedzi na którym 
stogu. O! przy jednym stoi nawet drabina. Leź Jasiek! 

— Nie głupim. Jeżeli chcesz, leź sam. 

— Ale dwieście reńskich! — Kuba zachęcał. 

— Zarobimy więcej od paczkarzy, i życia nie narazi- 
my. Czyś ty, Kuba, nie słyszał o Czarnym Prokopie? Sam 
jeden zmógł największego niedźwiedzia na Kiczerze, a nam 
nie dałby rady, zwłaszcza że ma zawsze nabitą broń przy 
sobie? Zresztą, czy on taki głupi, żeby zamiast daleko 
w świat, uciekać na Hostyłów i do Klimca? Przecie tu naj- 
prędzejby go złapali, bo go tu wszyscy znają. Bóg wie, 
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kładają się na trzy grupy kardynalnie odmienne: na talmu- 
dystów, reformowanych czyli protestantów judaizmu, i na 
indyferentów. i 1 

Talmudyści, — mówią nam najuczeńsi profesorowie 
fakultetu teologicznego niemieckiego, których mądrość 
ksiądz Goschler, pochodzenia izraelskiego, złączył w jednę 
wiązkę, — „talmudyści, składający się ze starego po ko- 
lenia, z ludzi wiejskich i najniższej klasy miejskiej, uzna- 
ją władzę religijną rabinów, władzę prawodawczą talmudu, 
obserwują skrupulatnie nie prawo mojżeszowe ale 
prawo rabiniczne, nie mięszają się z chrześcianami, chyba 
dla interesu, i nie przestają być tradycyjnymi wrogami 
Kościoła. 

„Jestto niespożyte jądro narodu, które wy- 
trwa aż do końca w swoim uporze i w wiernem zachowy- 
waniu Pisma. j 

„Reformowani,wykształceni, bogaci, dobrze wychowani, 
otrząsnęli się z jarzma rabinów, z przestarzałych form sy- 
nagogi i z narodowo-plemiennych obyczajów swoich przod- 
ków. Ale nie posiadając wiary chrześciańskiej, chcą bądź 
co bądź zachować swoją nazwę historyczną i swoj e dogmaty 
zasadnicze, czując potrzebę pewnego obrządku i próźnię 
rytuału czysto rabinicznego, wynaleźli obrządek reformo- 
wany, którego językiem jest zawsze język hebrajski i któ- 
rego ceremonie są ceremoniami tradycyjnemi, ale do które- 
go oni wprowadzili porządek, przyzwoitość, śpiew regular- 
niejszy, użycie organów, kazania i t. d. Oprócz zebrań 
religijnych, na które gorliwi udają się w dzień szabasu 
i w wielkie święta, a większa ich część jedyny raz w roku, 
nie obserwują oni żadnych obrządków żydowskich i żyją, 
o ile mogą, z chrześcianami.* 

„Indyferenci, których szeregi zaczynają się zlewać 
z szeregami wolnych myślicieli, podobni do indyferentów 
„wszystkich religij, nie troszczą się ani o tradycyę, ani 
o reformę, ani o rabinów, ani o synagogi, ani o Mojżesza, 
ani o konsystorz, i dbają zaledwie o obrzezanie... Gdy się 
zdarzy okazya, żenią się chętnie z chrześciankami, bez wa- 
hania pozwalają chrzcić swoje dzieci, i, „postęp godny 
zaznaczenia“, okazują w tej mierze, względem wyznań 
religijnych swojej rodziny, tolerancyę, któraby mogła po- 
służyć za przykład. z 

„Zupełna emancypacya żydów francuzkich, mięszając 
ich z wszystkiemi warstwami spółeczeństwa, pozwalając im 
bezwiednie korzystać ze wszystkich dobrodziejstw chry- 
styanizmu, jużto przez to, że dzieci ich otrzymują wycho- 
wanie w zakładach publicznych, jużto że najinteligentniejsi 
i najpracowitsi z nich pełnią urzędy administracyjne, sądo- 
we, przemysłowe, zasiadają w radach municypalnych, 
w zgromadzeniach prawodawczych, w towarzystwach uczo : 
nych, albo służą w szeregach armii; ta emancypacya cywil- 
na i polityczna więcej zdziałała dla religijnego nawrócenia 
żydów przez lat pięćdziesiąt, aniżeli prześladowania i wy- 
łączenia XVIII wieku! Kościół przyjął bez wątpienia na 


Kuba wysłuchawszy tych słów cierpliwie — cały ten 
czas stał w połowie drabiny — przyznał wreszcie racyę 
przyjacielowi i powoli zlazł na dół. 

Strażnicy odeszli. 

Prokop odetchnął, ale spać już nie mógł. Czas wlókł 
mu się leniwo. Gdyby nie Ołena, zarazby się ztąd oddalił, 
ona jednak potrzebowała odpocząć, sił nabrać. Dla niej 
więc został, 

Według jego kalkulacyi musiało już być niedaleko do 
rana, gdy drzwi u karczmy drugi raz skrzypnęły. Ktoś 
przybiegł do stogu, szybko wylazł po drabinie i głowę pod 
daszek wetknąwszy, zawołał: 

— Panie Prokop, już czwarta!... Strach, jaką ja noc 
miall... Ja przez pana Prokopa stracił dwieście reńskich(... 
Ale niech pan idzie, bo znów gotów tu przyjść jaki gałgan. 
Niech Pan Bóg da szczęście! 

— Dziękuję ci, Lejbusiu, zbudź tylko moją niewiastę. 

— Niech się pan Prokop o nią nie boi, ona już tu jest. 

— Jestem, Prokopie, jestem. 

— Idę, idęl—odpowiedział, ze stogu po słupie się zsu= 
wająe. 

Wzięli się za ręce i pobiegli ku Klimcowi. A Lejba 
wołał jeszcze za nimi: 

— Proszę pamiętać, że ja przez pana stracił dwieście 
reńskich! 


| 
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swoje łono, od pół wieku we Francyi, więcej dzieci Izraela, 
aniżeli od czasu zaprowadzenia wiary chrześciańskiej w Gra- 
lileil“ 

Nieco później, pewien ksiądz również z krwi izrael- 
skiej (ks. Ratisbonne), przemawia podobnie: „Synagoga nie 
jest już dzisiaj tem, czem była przed dwudziestu albo trzy- 
dziestu laty. Wyrzekając się swoich obrządków odwiecz- 
nych, pokryła swą nagość, zapożyczając różnych strzępków 
od rozmaitych wyznań chrześciańskieh. Poszanowanie pra- 
wa wyszło ze zwyczaju, tradycye talmudyczne nieznane są 
nowemu pokoleniu; administracya judaizmu, skopiowana 
z administracyi protestantyzmu, jest już tylko konstytucyą 
cywilną, która zmienia się według woli rządów!* A jeżeli 
porównamy „ten dziwny ruch judaizmu nowoczesnego z nie- 
ruchomością w jakiej pozostawał od ośmnastn z górą wie- 
ków, czyż nie uznamy pewnego zamiaru opatrznościowego 
na synów Jakóba?* 

Tak więc izraelita prawowierny posłuszny jest ślepo 
talmudowi i stanowi oraz stanowić będzie w świecie żydow- 
skim, „niespożyte jądro narodu“. Ale u nas na Zachodzie, 
gdziekolwiek cywilizacya chrześciańska dotknie żyda, zmu- 
sza go, prędzej lub później, do odrzucenia bezeceństw, 
głupstw i absurdów doktrynalnych tego tradycyjnego 
inajwyższego kodeksu jego wiary. Lubo więc ortodo- 
ksya żydowska ma jeszcze pewien interes w zachowaniu 
swej nazwy w państwach zachodnich, traci jednak w nich 
niemal swoją istotę faryzejską, swoją starą, wstrętną fizyo- 
gnomię, tę rdzenną zasadę swego życia. Jest ona już tylko 
ortodoksyą podrobioną a raczej trupem, z którego ciepło 
uchodzi, a którego rozgrzać i ożywić daremnie usiłuje kilku 
nędznych starców, będących przedmiotem zelżywego współ- 
czucia swoich synów. 

W następstwie tego porzucenia talmudu i upartego za- 
ślepienia żydów, protestantyzm, ta plaga zdrowego rozsąd- 
ku, której Izrael wczoraj jeszcze nie znał a którą pozdrawia 
naiwnie nazwą reformy, ujrzał zorzę swoją wschodzącą w Sy- 
nagodze... i już skłania się ona ku zachodowi; kroki bowiem 
reformisty, za naszych czasów, są krokami olbrzyma! Tal- 
mudowi, tej prostej pamiątce archeologicznej, kłaniają się 
jeszcze coprawda ale też i kopią go, co wskazuje początek 
ery jego upokorzeń. Biblia była już w jego oczach jedynie 
księgą symbolów albo bajek, a oto dzisiaj religia jego, porzu- 
cając niebiańskie wyżyny, tytułuje się poprostu postępem, 
pochodem naprzód po drogach rozumu! W imię wolności i ró- 
wności, każdy odtąd przy właszcza sobie zarówno ów rozum, 
twierdząc że go w całości mieści w sobie, staje się najwyż- 
szym tłumaczem wiary, i bez względu na to w jaki sposób 
ów „każdy* rozumuje lub bredzi, ta gmatwanina, ten chaos, 
stanowi wiarę „powszechną*, jeżeli taka wiara istnieje je- 
szcze w Izraelu! W następstwie tego, wolna myśl zlewa 
się u żyda z religią, co równa się temu absurdowi: że wol- 
ność myśli zlewa się z myślą podporządkowaną wierze. 

A ktokolwiek jest wolnym myślicielem, to jest kto- 


Żyd zeszedł po drabinie i do karczmy wracając wziął 
głowę w obie ręce, zaczął ją kręcić i z boleścią powtarzał: 

— Zwei hindert ranesz! (dwieście reńskich) zwei hin- 
dert ranesz/ 

Od Dyabłówki do Klimca schodziło się wciąż na dół. 
biegli więc szybko, ale mimo to, nim do wsi doszli, zaczęło 
już świtać. 

Prokopowi serce w piersi biło jakby młotem. Nawet 
nie mniej był wzruszony niż wczoraj wieczór, gdy do Smo- 
rzego się skradał. Wszak wkrótce zobaczy matkę, swoją 
biedną, chorą matkę, która przez długie lata była mu 
wszystkiem na ziemi. On był źrenicą jej oka, całą jej dumą 
i podporą — ona była najpierw jego karmicielką, potem 
aniołem stróżem. Prokop dobrze to rozumiał, że przez nią 
był lepszym. Jak długo stała u jego boku, wrodzona gwał- 
towność nie unosiła go nigdy za daleko, ona jedna umiała 
go zawsze powstrzymać i na dobrą drogę naprowadzić; 
dopiero odkąd ją stracił, odkąd anioł stróż go opuścił, po- 
padł w zbrodnie... Ale on jej tego nie powie, naco biedacz- 
ka miałaby płakać i rozpaczać, on nawet przed Ołeną swo- 
ich czynów nie wyjawi—niech go mają za lepszego. Zabie= 
rze obie z sobą na Węgry, tam go nikt szukać nie będzie, 
kto wie, może między obcymi uda mu się żyć spokojnie... 

Ile biedna matka musiała tu wycierpieć po jego wy- 
wiezieniu! Była bez opieki, bez grosza. Poczciwe sąsiadki 
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kolwiek myśli co chce, chociażby sprzeciwiał się sam sobie 
dwadzieścia cztery razy w przeciągu dwudziestu czterech 
godzin, może się mianować albo pozostać izraelitą; uznają 
go członkiem wielkiego bractwa, godnego modlić się w świą- 
tyniach Tzraela i spoczywać w ziemi świętej! Takim go 
ogłosił dogmatycznie wielki rabin jednego z królestw euro- 
pejskich. 

I oto Izrael, ten lud wczoraj jeszcze tak podobny wszę- 
dzie sam do siebie, od chwili gdy się oddalił od talmudu 
a nie schronił się do Kościoła Chrystusowego, zmuszony jest 
głosić się liberałem, filozofem, wolnym myślicielem i reli- 
giantem zarazem. O dziwo naszych czasów! Izraelita zmu- 
szony jest uważać za swoje główne ognisko, pod nazwą 
„Związku izraelskiego powszechnego*, stowarzyszenie, do 
którego każdy człowiek, jakiejbądź religii, ma prawo przy- 
nośić, dla utworzenia funduszu wspólnego, wszystkie wie- 
rzenia i wszystkie niedowiarstwa. 

Co prawda, to ognisko, w którem tonie jego religia, 
czyni go panem świata, w którym jego wiara a więc i jego 
obyczaje utraciły wszelką pewność, wszelką bussolę, i któ- 
ry jego machinacye antychrześciańskie urobiły oddawna 
na jego podobieństwo. I ten świat, wzywany dziś przez 
żyda z taką zarozumiałością, aby się pozbył ostatnich 
resztek swojej wiary, aby się rzucił w jego objęcia i okazy- 
wał mu uwielbienie, sympatyę i szacunek; ten świat, który 
nietylko nie gniewa się v te jego pretensye, ale potulnie na 
głos jego odpowiada, jest światem wielkiej Rewolucyi, ob- 
jawionej przez filozofię ośmnastego wieku, o której chwa- 
łą żyd się upomina; jest światem wielkiej idei messyanicz- 
nej; światem, który podkopując instytucye chrześciańskie, 
wzywa ludy do wspólnego utworzenia religii humanitarnej, 
w której człowiek, pozbywszy się Boga, którego zrozumieć 
nie może i któremu odmawia posłuszeństwa, staje się sam 
dla siebie Mesyaszem! 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


DAOA AERA: 
LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


Dwie „sztuki“: „Stare długi“ Maryana G@awalewicza i „Prawa 

serca“ Kazimierza Zalewskiego. — W Salonie Towarzystwa zachęty 

sztuk pięknych: Konkurs „Tygodnika ilustrowanego*. — „Pieśń wieczor- 

na“ Żmurki. — W Salonie Krywulta: „Wieliczka“ Stachiewicza. — „Na 
scenie i za kulisami“, Juljana Morosza. 


Kiedy Dumas syn wyprowadził na scenę „Damę kame- 
liową* i w szeregu Świetnie pisanych ale paradoksalnych 
utworów usiłował na deskach teatralnych podnieść spra- 
wę kobiety upadłej, powstał u nas na razie krzyk oburze- 
nia, którego echa i dziś się jeszcze tu i owdzie powtarzają, 
a jednocześnie prawie obudziła się w nas litość nad społe- 
czeństwem francuzkiem, którego najszlachetniejszy, naj- 
idealniejszy czynnik: kobieta, tak już nizko snać upadła, że 


pewnie się nią opiekowały. Pójdzie do nich, podziękuje im 
i wynagrodzi ich trudy jak będzie mógł najlepiej. O! ten 
Szmul, on jej śmiał zabrać ostatnie sprzęty! .. Łotr z piekła 
rodem! Wczoraj uniknął zasłużonej kary, ale przyjdzie i na 
niego kolej, ol przyjdzie! 

I znowu gniew zapamiętały rumieńcem na twarz mu 
wyskoczył, znowu z oczu płomień błysnął a zęby zgrzytały. 

Przestraszyło to Ołenę. 

— Co ci jest, Prokopie? — nieśmialo spytała. 

— Nic... nic... coś mnie w piersiach zabolało, ale to 
minie. 

Doszli do miejsca, zkąd już było widać jego domek 
maleńki. 

Stał on sam jeden, na ustroniu, smutny, zaduma- 
ny. Okna były ciemne, nad kominem dym się nie unosił, 
drzwi wchodowe były otwarte, wiatr niemi rzucał z łosko- 
tem; przed drzwiami siedział pies na tylnych łapach i łeb 
do góry podniósłszy wył żałośnie. 

Prokop poznał go po głosie. Był to Łapisz, jego fa- 
woryt. 

Na widok psa wyjącego, Prokop stanął i wzrok prze- 
rażony wlepił najpierw w niego, potem w drzwi trzaska- 


jące. 
— Co to jest?... Co to znaczy?—pytałi półgłosem. 


LA. N 20. — Rok AI. 


po bohaterki sięgać trzeba na dno mętów społecznych, a żon 
i matek szukać wśród tych, które, choćby więcej nieopatrz- 
ne lub nieszczęśliwe niż winne, utraciły jednak to, bez 
czego aureola świętości nad czołem żony i matki rozpromie- 
nić się nie może. 

Mieliśmy pewien rodzaj żalu do głośnego pisarza, 
i zarzucaliśmy mu brak patryotyzmu za to, że nadaremnie 
obnaża cuchnące rany swego społeczeństwa. Mówimy: na- 
daremnie, boć chyba nikt lepiej od niego nie wiedział i nie 
wie, że żadna teza społeczna na scenie rozstrzygnąć się nie 
da. Napozór nie łatwiejszego, jak zapomocą odpowiednio 
obmyślonej fabuły doprowadzić ją do pożądanego przez au- 
tora rozwiązania; to bieda, że zrobiwszy małą zmianę w tej 
fabule, równie łatwo osiągnąć można rozwiązanie wprost 
przeciwne. Weźmy naprzykład bohaterkę „Pojęć pani 
Aubray*, nie róbmy z niej, od daty naturalnie fatalnego 
wypadku, niewzruszonego ideału cnót kapłanki domowego 
ogniska, ale po jakimś czasie pozwólmy jej sięgnąć znów po 
owoc zakazany, dajmy sztuce tytnł: „Natura wilka ciągnie 
do lasu*, a będziemy mieli rozwiązanie kwestyi rehabilita- 
cyi upadłej kobiety w sensie wprost przeciwnym dumasow- 
skiemu. I tak wszędzie i zawsze. 

Ta bezsilność sceny wobec zadań poważnych, objawia 
się we wszystkich sztukach t. zw. „tendencyjnych* i na- 
prowadza na myśl, czy sztuki tego rodzaju wogóle mają ra- 
cyę bytu. Ale rozbiór tego pytania zaprowadziłby nas za 
daleko; zostawiamy go więc do innej sposobności, a wraca- 
my do swojej rzeczy. 

Od owego czasu, o którym na początku wspominali- 
śmy, dużo się u nas zmieniło. Nietylko otrzaskaliśmy się 
z „Damami kameliowemi* w teatrze, nietyłko kwestya upad- 
ku kobiety przestała nas razić na scenie, ale sami poczyna- 
my się posługiwać bohaterkami upadłemi. Kunszt nasz 
dramatyczny, niepokalany pod piórem Fredrów, Korzeniow- 
skich, Kraszewskich, a nawet dotąd pod piórem celniejszych 
dramaturów młodszego pokolenia, poczyna dziś zstępować 
w sfery, w których dawniej nie przyszło by mu na myśl szu- 
kać osnowy a tembardziej natchnienia. Dezerterki z obo- 
zu czystości niewieściej, które dawniej dyskretnie trzyma- 
ły się za kulisami, poczynają coraz śmielej wysuwać się 
w światło kinkietów i usiłują coraz żywszy budzić interes 
dla swego — nieszczęśliwego społecznego położenia. 

Miałożby to znaczyć, że złe, które nas tak oburzało 
i bolało u francuzów, przeszło już w krew i soki naszego 
społeczeństwa? Miałżeby dawny nie już ideał ale typ na- 
szej kobiety czystej, zacnej, uczciwej, miłościwej i ofiarnej 
tak już zaniknąć czy tak przestać budzić współczucie i za- 
jęcie, że dla zabawienia publiczności teatralnej trzeba na 
scenę wyprowadzać ofiary błędu, który tak łatwo popełnić, 
ale którego odrobić już niepodobna? 

Znając o tyle o ile społeczeństwo nasze, ośmielimy się 
temu przypuszczeniu zaprzeczyć. Domowe ognisko jeszeze 
u nas, dzięki Bogu, nie wygasło, a kapłanka jego, czysta 

Ołena, widząc jego przestrach, starała się go uspo- 
koić: 

— Pewnie matunia wyszli do sąsiadki i zapomnieli 
drzwi za sobą zamknąć. 

— Nie! nie... matka była chora, zresztą ona o tej go- 
dzinie z domu nigdy nie wychodziła. Tam się coś stało... 
Chodź, Ołeno, chodź prędzej! 

I puścił się cwałem, ona za nim. apisz poznał go 
z daleka, przyskoczył, zaczął łasić się, skomlić. Ale pan 
nawet go nie pogłaskał, tylko wpadł do sieni, ztamtąd 
przez otwarte drzwi do tej samej izby, . w której miesiąc 
temu chorą matkę zostawił. 

Zpiorunowany widokiem tego co zastał, nie miał siły 
kroku postąpić, Zatrzymał się przy progu. 

Izba była prawie pusta. Zadnych sprzętów krom łóż- 
ka w rogu, na niem leżało trochę słomy z wiązką siana za- 
miast poduszki, na kominie nie widać naczynia; nawet 
obrazy Świętych, co na ścianach wisiały, gdzieś przepadły. 

Zato na środku izby stała ławka, na niej trumna 
z białych desek zbita. Przez szybę w oknie stłuczoną, wpa- 
dał wiatr, świszcząc przeraźliwie, i niósł śnieg drobny, roz- 
pylony, który białym całunem przykrył wieko trumny, je- 

den bok łóżka i szmat podłogi. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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i jasna jak rzymskie westalki, cieszy się jeszcze wśród nas 
szacunkiem i czcią należną. Dla podtrzymania rodzinnego 
Zmicza, nie potrzebujemy odgrzebywać tych, które za 
arę żywcem zakopywane bywały. Sądzimy, że i dla zajęcia 
ogółu, odgrzebywanie to jest zbytecznem; tylko pogoń za no- 
wością, sensacyjnością i „lachons le mot“, za skandalieznością, 
tak rozpowszechnioną w naszych czasach, może być bodź- 
cem dla naszych pisarzy dramatycznych do puszczania się 
na to pole, na którem mogą zyskać świetny sukces chwilo- 
wy, ale stałej, prawdziwej zasługi dla społeczeństwa swego 
nie położą, a bodaj, czy mu się nawet źle nie przysłużą. 
Uwagę tę zalecamy do rozważenia ich sumieniu autor- 
skiemu, tembardziej iż nie potrzebujemy im chyba przypo- 
minać, że nietylko szlachectwo ale i talent obowiązuje, 
a obowiązuje tem więcej, im sam jest większy. 
Bądź jak bądź, bohaterkami obu pomienonych wyżej 


„Sztuk“, są — kobiety upadłe; i w tem też, zdaniem naszem, | k 


leży główny zarzut, jaki im uczynić można i należy. 


P. Gawalewicz, autor kilkunastu zręcznie napisanych 
drobiazgów scenicznych, po raz pierwszy wystąpił z utwo- 
rem poważniejszego niby zakroju, i w dwuaktowej sztuce 
„Stare Długi“ postawił na scenie ni mniej, ni więcej, tylko 
kwestyę dzieci naturalnych, a w dodatku rozwiązał ją dwo- 
jako, dwojakie sztuce swojej dorabiająe zakończenie. 


Ze p. G. nie mógł się zdecydować w sprawie, z którą 
nie wiedzą co począć właściwie moraliści, filozofowie, socyo- 
logowie i prawodawcy tego świata, to nic dziwnego; ale 
bytanie, co go mogło skłonić do wyprowadzenia tej kwestyi 
na arenę teatralną? Chyba sama drastyczność przedmiotu; 
boć nie przypuszczał przecie że jego „Stare Długi* posuną 
tę sprawę choćby o jeden centimetr ku rozwiązaniu. Na 
dobitek, autor w głowę swojej bohaterki, matki naturalne- 
go dziecka, włożył dziwaczną i nie wytrzymującą pod żad- 
nym względem krytyki myśl domagania się, aby ojciec jej 
syna, obecnie prawnie z inną ożeniony, przyjął go pod swój 
dach, i aby jego żona, zajęła się jej dziecka wychowaniem. 
Występując z takiem oryginalnem żądaniem, powinna była 
zasiągnąć w tej mierze objaśnień, a byłaby się dowiedziała, 
że nawet prawodawstwa dozwalające na dochodzenie ojco- 
stwa, nie są władne prawowitej żonie narzucić mężowskiego 
bokarta. Wiedziała o tem legalna żona Hańskiego (ojca), 
o tyle poczciwa, że pozwala z własnego posagu wziąć fun- 
dusz na wychowanie dziecka, byleby się z niem sama pokłę- 
bować nie potrzebowała. Z drugiej strony, cóż to za matka, 
która walcząc niby o prawa swojego dziecka, wysila się na 
to, żeby je oddać w najgorszą, jaką tylko wymyślić dla nie- 
go można opiekę? Żądanie jej, jednem słowem, jest ze 
wszech miar niekonsekwentne a nawet potworne, i niepo- 
dobna żeby tego nie dostrzegł autor, człowiek zkądinąd lo- 
gicznie myślący. Prawda, że kez tego żądania, nie byłoby 
„Sztuki“, ale z dwojga złego wybierając, wybiera się zaw- 
sze mniejsze. Ponieważ autor postąpił inaczej, więc głów- 
ne postacie jego sztuki: Irena (matka dziecka) ze swojem żą- 
daniem, i Hański, powtarzający tę propozycyę żonie swojej, 
z którą żyje nieszczególnie, wychodzą na pewien rodzaj ma- 
niaków, jeżeli nie kretynów, z których postępowania ludzie 
ze zdrowym rozsądkiem żadnej konkluzyi a tembardziej 
nauki wyciągnąć dła siebie nie mogą. Najkonsekwentniej- 
szą w sztuce osobą, jest pani Hańska, ale ta trzymana jest 
na drugim planie i niesympatycznie dla publiczności przez 
autora postawiona. 


Jak już wspomnieliśmy, „Stare długi“ mają dwojakie 
zakończenie, do wyboru: w pierwszem Irena ustępuje w koń- 
cu, pozostawiając dawnego kochanka łupem rozkosznego 
małżeńskiego pożycia, które teraz będzie jeszcze roskosz- 
niejsze; — w drugim Hański porzuca prawowitą żonę a idzie 
za kochanką i synem. Pierwsze jest naturalne i prawdo- 
podobne ale dla kwestyi poruszonej przez autora nie ma ża- 
dnego znaczenia; — drugie jest mniej prawdopodobne, wcho- 
dzi w kolizyę ze świętością Sakramentu małżeństwa, i wy- 
prowadza znów na stół pytanie bodaj ważniejsze od poru- 
szonego przez autora: Co ma począć kobieta, ażeby się za- 
bezpieczyć przeciw opuszczeniu przez męża legalnie poślu- 
bionego, któremu lada pięknego dnia może przyjść ochota 
porzucić ją dla dawnej kochanki i jej dziecka?... 

Zaletą sztuki jest piękny język i dobry dyalog, które 
szwankują tylko niekiedy tam, gdzie im się na większą siłę 
zdobyć wypada. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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GAWĘDA 
o jednym numerze „Tygodnika nstrowanegy”. 


(Dalszy ciąg). 

W artykule: „O pojęciach nabytych przez zwierzęta 
w niewoli u człowieka“ ewolucya transformistowska wystę- 
puje już bez żadnej osłony. Pan Waśniewski jest przeko- 
nanym, że zwierzęta nabywają od ludzi pewne pojęcia (?), 
które w następnych pokoleniach coraz bardziej się dosko- 
nalą, oczywiście w tym celu, by kiedyś przez małpę przejść 
do człowieka. Tezy swej autor nie dowodzi wcale; on ją 
uważa za dowiedzioną, więc czegóż więcej trzeba? Stara 
się więc już tyłko pan W. wykazać, jakie są owe pojęcia 
przez zwierzęta od ludzi nabyte, a doskonalące się następ- 
nie; więc przytacza przykłady z życia słoni, psów, kotów, 
oni, a prawi przytem rzeczy nieocenione i niezrównanej 
wesołości pełne. Wszystkie jednak jego przykłady nie na 
wiele się przydadzą, bo autor zapomniał o rzeczy stwier- 
dzonej i w każdej chwili stwierdzanej, że zwierzęta dzieciom 
swym w niewoli u człowieka zrodzonym przekazują tylko 
swoją, że tak powiem, gatunkową, zwierzęcą mądrość, nie 
zaś nabyte od człowieka pojęcia. (NB. wyraz pojęcie jest 
tu niewłaściwym, używam go jednak idąc za autorem). 
Słonie np. w znacznej, jeźli nie w największej części, brane 
bywają do usług człowieka ze stanu dzikiego, a jednak po 
krótkiej nauce umieją zupełnie to samo, co i zrodzone 
w niewoli. Kilka razy widziałem kocięta spłodzone przez 
kotkę oswojoną, lecz hodowane gdzieś na poddaszu. Pod- 
czas gdy matka przychodziła do pokoju łasić się i pieścić, 
dzieci na widok człowieka parskały, uciekały, chwytane 
kąsały, drapały, wrzeszcząc wniebogłosy, a potem wycho- 
dziły.na skończonych opryszków, bo od matki nauczyły się 
tylko łazić po drzewach, dusić ptaszęta it. p. kocich fi- 
glów. Tak samo dzieje się i z innemi stworzeniami; bez 
ciągłego wpływu człowieka powracają do stanu dzikości 
i nad każdem pokoleniem trzeba pracę zaczynać da capo. 
Zobaczmy teraz niektóre przykłady pana W. Słonie jakoby 
nauczyły się od człowieka nietylko kradzieży ale i chowa- 
nia „smakołyków“ (mówić zato: „smakołyki“ i „delikatesy“ 
chyba nigdy się nie nauczą, bo te wyrazy nawet dla słonio- 
wych uszu zbyt będą barbarzyńskie)—ależ to samo potrafią 
wiewiórki i inne rodzaje gryzoniów; tak robią mrówki 
i przeróżne owady, przygotowujące pokarm dla swych po- 
czwarek, których często bardzo widzieć nigdy nie będą. 
Nie trzeba więc nauki ludzkiej do tego, co tkwi w naturze 
zwierzęcia. Kot „nauczył się rozpoznawać rzeczy godne 
podziwu i chlubić się ich odnalezieniem*, powiada pan W. 
Dopatrzenie tej właściwości kociego rodu wydaje mi się 
naprawdę rzeczą godną podziwu, której odnalezieniem au- 
tor słusznie chłubić się może, byłoby jednak rzeczą bardzo 
pożądaną mieć jaśniejsze tłumaczenie i choćby parę przy- 
kładów tego kociego dowcipu, bo u nas o niczem podobnem 
Jeszcze nie słyszano. „Psy w towarzystwie ludzi—powiada 
pan W. — nabyły pojęcia o narodowości, jeżeli tak się wy- 
razić można, dlatego psy jednego narodu nienawidzą psów 
innej narodowości.* Nie sąż to wesołe rzeczy, jakie nam 
pan W. rozpowiada? Narodowość psią, jak każdemu bez 
uczonego artykułu pana W. wiadomo, stanowi towarzystwo 
na jednem podwórzu i jest najzwyczajniejszym objawem 
stąadowego instynktu, właściwego bardzo wielu zwierzętom, 
bez ludzkiego nauczania. Zaciekawił mnie w tym bardzo 
ciekawym ustępie wyraz: dlatego. „Psy nauczyły się od 
człowieka rozróżniać narodowości i dlatego się nienawi- 
dzą.* Najpierw cóż za racya, żeby kogoś nienawidzić dlate- 
go że jest innej narodowości? Hiszpan przecie nie nienawi- 
dzi wcale niemca, ani czech szwajcara, portugalczyk też 
wcale dobrze znosi japończyka — a powtóre, piękne świa- 
dectwo p. W. wystawia tej biednej ludzkości, która nawet 
na łono psiego rodu wnosi nienawiść i ducha niezgody! 
„Psy—ciągnie dalej p. W.—w obcowaniu z człowiekiem do- 
szły do poczucia własnej godności i zdolne są odczuwać coś 
w rodzaju wyrzutów sumienia.* Dziwne doprawdy rzeczy 
dzieją się w tej nauce. Uważa ona jednocześnie sumienie 
w człowieku za smutną resztę średniowiecznego barbarzyń- 
stwa i poniżenia umysłu ludzkiego w klerykalnej niewoli, 
a widzi je u psa i za znak rozwoju uważa; ludzi przedsta- 
wia jako bezwolne automaty, a zwierzęta jako rozumne 
i wolne istoty! Co prawda, dla nas rozumiejących grę, nie 
są to znowu tak bardzo dziwne rzeczy — wszak idzie o wy- 
kazanie, że człowiek i zwierzę to jedno; pierwszego się po- 
niża,drugie się podnosi, co ma potem nastąpić — wiadomo ! 

Ale wracam do powyższego ustępu, bo mnie w nim 
szczególnie podobała się wiadomość o postępie psów w po- 


388 RO 
czuciu własnej godności ; mogłem sprostować moje dotych- 
czasowe w tym względzie pojęcia, wyznaję, bardzo skrzy- 
wione, a co więcej, uspokoiłem się, że odtąd pisma bezwy- 
znaniowe uie będą mogły pisać z właściwą im żywością ko- 
łorytu: „chrześcianizm, który poniża godność człowieka, 
zmuszając go do psiej pokory* — jak to w jednem z pism 
takich czytałem; — teraz trzeba będzie szukać innego, bar- 
dziej eufonicznego porównania. „Psy — zapewnia dalej 
szanowny autor omawianego artykułu — nabyły własności 
powściągania się w czynnościach, które dła nich są nawet 
bardzo przyjemne, jeżeli tego nie życzy sobie ich pan, lub 
dana chwila nie odpowiada ich wesołemu nastrojowi.* Jest 
w tem część prawdy, ale zdolność zaparcia się i wyrzecze- 
nia przyjemności ma w psim rodzie swe granice, niezbyt 
nawet obszerne, po za które nie przechodzi.Tak naprzykład, 
niezbyt dawno czytałem sprawozdanie o zdolności zwierząt 
do przenoszenia depesz wojskowych; otóż pokazało się, że 
psy mogłyby być bardzo pożytecznymi w tym względzie, 
tylko nie było sposobu odzwyczaić je, by przy każdym spo- 
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NA POSTERUNKU. 


Ciekawość ludzka i mój obowiązek kronikarski.—Projekta liberałów wo- 
gierskich—Chrześcianie mogą z całą swobodą przechodzić na judaizm! — 
Potworność widowiska i dwie wielce pouczające informacyc,— Zmienione 
role, — Gospodarz paryasem, a paryas gospodarzem i panem, — Wywo- 
dy polityków kuryerkowych. — Krótkie ale stanowcze załatwienie się 
z chrystyanizmem. — Czy węgrzy „posłuchają? — Dlaczego „kaesa li- 
tęracka* nie jest już potrzebną? — Nie dla niepraktycznych! — Pożąda- 
ne rozporządzenie w Sprawie ogłoszeń niemoralnych! — Nowy sposób 
stręczenia do nierządu. — Uwaga „Przeglądu Katolickiego* i moje za- 
pytanie. — Miałżeby „Kuryer“ się upierać? 

Są ludzie ciekawi, którzy dopytują: „dlaczego Rola nie 
wspomniała nie dotychczas o fakcie, który obiegł świat ca- 
ły, wywołując wszędzie zainteresowanie* —o fakcie „mogą- 
cym mieć w skutkach znaczenie doniosłości olbrzymiej“ (7), 
słowem o projekcie równouprawnienia na Węgrzech moza- 
izmu z wyznaniami chrześciańskiemi, na mocy którego to ró- 
wnouprawnienia, chrześcianie będą mogli,bez najmniejszych 


tkanym słupku lub większym kamieniu nie zabawiły się |jqż przeszkód, przyjmować judaizm i kształcić się w mądro- 


chwileczkę, co bardzo bieg ich opóźniało. Bądź co bądź, 
w naszych przynajmniej okolicach, po dawnemu, jak za 
czasów cynika Dyogenesa i dawniej nawet, wesołe pieski 
oddają się zabawom i czynnościom dla nich widocznie bar: 
dzo przyjemnym, bo nietylko żadnego względu nie mają na 
życzenia ich pana, na niestosowność chwili i miejsca, ale 
nawet na kije i cięgi. 


„Osieł swojski — mówi dalej pan W, —z dawien dawna 
przywykł do noszenia ciężarów nad siły, (jak gdyby można 
było nosić ciężar nad siły?) i z tego powodu chód jego stał 
się powolny, a charakter uparty, co zaś do pojęcia i oceny 
ciężarów, doszedł do przekonania, że wszelki ciężar lekkim 
nie jest, a ztąd dla osła każdy ciężar jest nad siły i nawet 
najlżejszego chętnie nie ciągnie.“ 

Wszystko to bardzo ciekawe, dziwnem mi się tylko 
wydaje, dlaczego długouchy filozof nie doszedł jeszcze do 
„przekonania*, że lepiej jest nieść ciężar, dostać obroku 
a nie brać kijów , niż upierać się, pomimo uporu dźwigać 
ciężary i brać w dodatku kijów co się zmieści? Przecież 
najprostsze rozumowanie (a zwierzęta u pana W. myślą i fi- 
lozofują) dyktuje, że zawsze z dwojga złego mniejsze wy- 
bierać należy. Sądzę, iż tych przykładów dosyć (a jest ich 
daleko więcej) do przekonania czytelników, że miałby nie- 
lada trudność ten, ktoby chciał zadecydować, do jakiego 
rodzaju humorystyki zaliczyć ten artykuł, z pretensyą do 
naukowości pisany. 


Pod rubryką „Polityka*, czytamy co następuje: „Jul- 
iusz Ferry zmarł skutkiem wady serca w d. 17 b. m. Rozum 
jego i zasługi oceniono zapóźno ; zarzut sprzyjania Prusa- 
kom zdjęto z niego dopiero po tragikomedyi szowinizmu 
Boulangera; przezwisko tonkińczyka straciło cechę szyder- 
czą, skoro inne państwa zaczęły się prześcigać w osadnic- 
twie* i t.d. Z imieniem Ferry'ego związane są trzy sprawy: 
próba zbliżenia do Niemiec, Tonkin i wprowadzenie ateizmu 
do szkoły z prześladowaniem religii, gdzie się tylko dało; 
co z tego trojga było zasługą? Zbliżenie do Niemiec nie 
doszło i owoców nie przyniosło, więc i zasługą nie jest; 
Tonkin dotąd korzyści żadnej nie przyniósł, więc zasługą 
jeźli jest, to się dopiero kiedyś okaże; pozostaje zatem 
rzecz trzecia — i jest też publiczną tajemnicą, że jedynym 
tytułem Ferry'ego do zasługi a zarazem i sympatyi wszel- 
kiego rodzaju liberałów i postępowców jest właśnie woj- 
na, wypowiedziana przez niego Bogu i Krzyżowi. Ko- 
mentarze wszelkie w tym razie zbyteczne, zauważę tylko, 
że prędzej chyba — podług teoryi p. Waśniewskiego — psy 
nabędą poczucia godności osobistej i zaczną doświadczać 
wyrzutów sumienia, prędzej „osły dojdą do przekonia* że 
uczciwe i przyzwoite bydlę pracować powinno, niż przyja- 
ciele wszelakiej emancypacyi i tolerancyi odzwyczają się 
od uważania nietolerancyi religijnej za najwyższą „za- 
sługę cywilizacyjną*. 


Na koniec mej gawędy zostawiłem kwiatek, jakim 
jest rymowany „Fragment“ pani Hajoty. Jest to spowiedź 
ze stanu duszy autorki, która wiarę straciła i której teraz 
wskutek tego wypadku „pierś rozdarta pod płaszcz zwąt- 
pienia rany swoje chowa“. Ponieważ spowiedź jest publi- 
czną, więc i odpowiedź takąż będzie. 


Ks. Karol Niedziałkowskt. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


ści talmudycznej. Co prawda, z uwagi iż projekt ów jest, 


jak dotąd, projektem, a nawet wśród pewnych sfer spółe- 


czności węgierskiej—zdrowych jeszcze moralnie=—napotyka 
silną opozycyę, mieliśmy poczekać aż się rzecz cała wykla- 
ruje, i albo „tryumf Izraela“ w krainie madziarskiej stanie 
się rzeczywistym, zupełnym, albo też zamieni on się raczej 
w mniej przyjemne dla żydów ewentualności. Ponieważ 
jednak ciekawość ludzka nie daje mi spokoju, a i ci i owi 
zpośród czytelników przypominają mi nawet obowiązek mój 
kronikarski, — przeto i owszem, o samym choćby projekcie, 
nie rozwodząc się zbytnio, powiem to co myślę. 

Nie potrzeba być na to politykiem głębokim, nawet 
tak głębokim, jak, nieprzymierzając, kuryerkowi polity- 
cy warszawscy, aby zrozumieć, że projekt ów mógł się na- 
rodzić, a raczej nie mógł się narodzić gdzieindziej, jeno tam 
właśnie, gdzie znalazły się dlań warunki tak bardzo sprzy- 
jające, jakich bodaj że niema na całej kuli ziemskiej. Bo 
trzebaż w istocie organizmu tak zdezelowanego, słabego, 
zmurszałego i tak pozbawionego wszelkiej wiary w siebie, 


jakim jest „monarchia austro-węgierska*, iżby przybłęda, 


przygarnięty niegdyś z litości, zrzuciwszy jedynie chałat 
i jarmułkę, mógł stanąć u steru władzy prawodawczej 
i z właściwą sobie bezczelnością urągać uczuciom religijnym 
autochtonów, lub uczucia te deptać. 

Żyd austryacko-węgierski, czy to w osobie Weckerlego 
czy też w innej jakiej, staje z gotowym projektem prawo- 
dawczym i powiada, ani mniej ani więcej: „Kahał mój i ra- 
bini moi używać będą swobody nieograniczonej; posiadać 
będą najzupełniejszy samorząd i wolni będą od kontroli 
wszelkiej; ale kapłanom waszym, —kapłanom katoliekim — 
nie będzie wolno prowadzić ksiąg metrycznych. Przeciwnie, 
poddani oni zostaną takim ograniczeniom, jakich zaprowa- 
dzenie ja uznam za właściwe. Dalej, rabinom moim wolno 
będzie urządzać propagandę i napędzać w swe sieci proze- 
litów, ale nikomu z was nie będzie wolno przeciwko temu 
protestować, gdyż na podobne naruszenie swobody oby- 
watelskiej nie pozwoli zasada równouprawnienia! 

Jużcić potworność ta, potworne to widowisko jakie 
nam Austro-Węgry dają, nie może nie obudzić zgrozy w du- 
szy każdego uczciwego chrześcianina; ale z drugiej znów 
strony, jeżeli z czego, to ztakich właśnie faktów każdy 
chrześcianin, nie z imienia tylko, czerpać może bardzo po- 
ważną i doniosłą naukę, a nawet, jak w tym razie, zaczer- 
pnąćby powinien dwie bardzo ważne informacye. Najpierw, 
nieprawdą jest jakoby synowi Judy szło tylko o równo- 
uprawnienie. To ostatnie o które się, w imię humanizmu, 
dopomina gwałtownie, odwołując się do uczuć i pojęć cywi- 
lizacyjnych, jest pozorem, jest jednem więcej „oszukań- 
stwem*, jest szczeblem, po którym ów nieszczęśliwy, 
prześladowany tułacz wstępuje na wyżynę hegemonii 
nad tymi, którzy z paryasa przemienili go w używa- 
jącego równych praw obywatela; nie ulega albowiem 
wątpliwości żadnej, że z chwilą w której ów projekt 
liberalny zamieni się w prawo, zmienią się role zasadni- 
czo : gospodarz stanie się paryasem u siebie, a paryas go- 
spodarzem, panem — i to jakim panem! Powtóre, z potwor- 
ności o jakiej mowa, płynie jeszcze i druga, równie żywa 
nauka, a mianowicie, im niżej pod względem moralnym 
upada chrześcianin, tem wyżej sięga wychowanek talmu- 
du. Nie nowina to wprawdzie, ale w tej chwili prawda ta 
stwierdza się i ukazuje ludom chrześciańskim w całej swo- 
jej nagości. Tylko bo przy takim zaniku wszelkich pojęć 
moralnych, jakiemu dziś podlegają spółeczeństwa zacho» 
dnie, mógł się ośmielić tułacz ów długowieczny do dykto= 


n 
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wania spółeczności chrześciańskiej praw swoich i do na- 
rzucania hegemonii nawet w sprawach religii! 

A jednak są u nas publicyści, w dodatku nie źydow- 
scy, których owo, aż tak daleko sięgające, panowanie żyda, 
nietylko nie przeraża i nie razi nawet, ale owszem zdaje 
się całkowicie przypadać im do smaku. „Kuryer Codzien- 
ny*, dajmy na to, który w żydofilstwie prześcignął dzie- 
sięćkroć nietylko swojego współzawodnika „Warszawskie- 
go“, ale i samego „Izraelite“, objawia całą swą sympatyę 
(zob. M 131) dla projektów onych, a wielbiąc głównego ich 
rzecznika i twórcę, p. Weckerlego, maltretuje magnatów 
węgierskich za ich opozycyę. „Jeżeli p.Weckerle — woła 
nieporównany w swej werwie polityk z „Kuryera* — wy- 
stąpił z ńowym zupełnie liberalnym programem polityki 
kościelnej, to znaczy że pragnął tym sposobem zadowo- 
lié życzenia poważnej większej części narodu“... Tym- 
czasem izba magnatów staje w poprzek planom p. Wecker- 
lego i kładzie swoje veto—dlaczego ? Bo izba ta „zaśnie- 
działa z kretesem, składa się nie z rozumnych zachowaw- 
ców, pojmujących spółeczne potrzeby, ale z reakcyoni- 
stów starej szkoły, negujących bezwzględnie potrzebę 
dobrze obmyślanych a niezbędnych (1!) reform, 
bezktórychniemaracyonalnego postępu, a więc 
roztropnego życia.“ 

I owóż krótko ale stanowczo polityk z „Codziennego* 
załatwia się z chrystyanizmem. Dotychczas, nawet najbar- 
dziej zapamiętali jego przeciwnicy przyznawali mu, w nie- 
ocenionej swej wspauiałomyślności, więcej nierównie siły 
cywilizacyjnej, niż jej mieć może w sobie talmud ; tymcza- 
sem zdaniem naszego „Codziennego*, nawet oni byli w gru- 
bym błędzie. Nie bez chrystyanizmu to, ale bez talmudu 
„niema racyonalnego postępu, a więc roztropnego życia*. 
Ergo, panowie węgrzy o tyle mogą iść z postępem, o ile, 
posłuchawszy polityków warszawskich, otworzą sobie jak 
najszerzej wrota do przechodzenia na mozaizm, a ulegać 
zechcą propagandzie i kulturze postępowej —cadyków. Ina- 
czej ani rusz, — skamienieją we wstecznictwie chrystya- 
nizmu! 

Czy węgrzy posłuchają, nie wiem, ale czytając owe wywo- 
dy kuryerkowe, nieporównanej... naiwności pełne, nie mogę 
opędzić się pytaniu, coby też było gdyby tak u nas chrześcia- 
nie mogli bez przeszkód przechodzić na wiarę talmudyczną? 
Naturalnie wówczas dopiero mielibyśmy „postęp racyonal- 
ny*, ale obok tego stałby się niezawodnie fakt niemałej 
doniosłości spółecznej, Większość, ogromna większość na- 
szych przewodników opinii publicznej nie zawahałaby się 
ani jednej chwili z przejściem pod władzę rabinów i ka- 
hałów, a uczyniłaby to nietyle może z przekonania, ile 
raczej przez poszanowanie zasady „roztropności życio- 
wej“. Boć jeżeli dzisiaj tym panom jest tak słodko i dobrze 
z wyznawcami talmudu, iż pragną tylko ich pragnieniami 
i myślą ich myślami, to cóż dopiero byłoby wówczas, gdyby 
bóźnica i wspólne zasiadanie w kahale zbliżyły ich bardziej 
jeszcze do siebie? 

Wówczas też i „Kasa literacka*, o którą się dopomi- 
nają znowu niektóre z pism tutejszych („Tygodnik Ilustro- 
wany“, „Przegląd Tygodniowy“ etc.) byłaby już absolut- 
nie zbyteczną, chociaż, mówiąc otwarcie, i dziś nie jest ona 
potrzebą ani rzeczywistą, ani naglącą. Najpierw, bardzo 


wielu z panów piszących mają mniej lub więcej popłatne | Z 


synekury w różnych biurach bankiersko-starozakonnych, 
a gdzie są synekury, tam przecież mogą być i pożyczki, za- 
pomogi, wsparcia; powtóre zaś, dość jest przecież „napię- 
tnować* Ahlwardta lub Drumonta, zwymyślać od ostatnich 
„Rolę* lub poprzeć liberałów węgierskich, a o Panamie 
orzec iż jest to „wymysł klerykałów*, aby, bez trudności 
wszelkich, bez wnoszenia składek oszczędnościowych i bez 
wyszukiwania poręczycieli, w chwili mniej lub więcej kry- 
tycznej, pozyskać kredyt i żyć i działać w dalszym ciągu 
„roztropnie*. 

Wprawdzie po za „roztropnymi* są jeszcze i tacy, dla 
których niema i być nie może ani względów „podskarbich*, 
ani poparcia klik wzajemnej reklamy; ale czyż dla nich, dla 
tych, po największej części, siewców „niezgody“, psowają- 
cych jedność i „asymilacyę* z „obywatelami mojżeszowymi*, 
warto myśleć o kasach albo zapomogach w czasie gdy im 
choroba, starość lub kalectwo wytrąci pióro z ręki? Nie, 
e nich chyba nie idzie; przeciwnie, tacy niechaj giną, skoro 
są nieroztropni. 

Ale i na roztropnych a praktycznych wielce przycho- 
dzą niekiedy chwile mniej przyjemne. Oto naprzykład, jak 
donoszą dzienniki, naczelnik miasta Petersburga, generał 


"von Wahl, wydał rozporządzenie zakazujące druko- 


wania w pismach peryodycznych petersburskich ogło- 
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szeń, zawierających propozycye związków 
małżeńskich. Oczywiście, pożądany prawdziwie, ze 
względu na moralność, zakaz ten władzy wywołało nie co 
innego, jeno ten fakt stwierdzony już w praktyce, że ogło- 
szenia wspomnione, pod pozorem „ułatwiania związków 
małżeńskich*, szerzą zepsucie i zgorszenie, stanowiąc wła- 
ściwie nowy sposób stręczenia do — nierządu. Wszystkie 
też, acz nieliczne, pisma dbające naprawdę o moralność pu- 
bliczną, fakt ów wzbronienia ohydnego rajfurstwa podno- 
szą z uznaniem, a „Przegląd Katolicki“, mówiąc ró- 
wnież o nim, dodaje ze swej strony; „Skandaliczne dzien- 
niczki będą niepocieszone, że im się urwie źródło tak tłu- 
stego dochodu; a smutek ich będzie pewnie tem większy, że 
potrzeba było aż policyjnego zabronienia do wykorzenienia 
hańbiącego procederu, uprawianego przez kierowników 
opinii publicznej.* > 

Tyle „Przegląd“, a ja już nic na teraz nie powiem, choćby 
z tego powodu, że „Rola“ o owym procederze mówiła pier- 
wsza, mówiła bardzo dużo i mówiła wówczas, gdy wszyscy 
niemal stojący na straży moralności zachowawcy nasi 
udzielali mu, ze spokojnem sumieniem — aprobaty milczą- 
cej. Ciekawy tylko jestem, co też rzeknie nam na to „Ku- 
ryer* p. Loewenthala? Miałżeby upierać się w dalszym 
ciągu przy swojem, lub też, za przykładem kolegi „Codzien- 
nego“, zapewniać zacofahców, iż bez rubryki „doniesień 
osobistych“, podobnie jak bez reform kościelno-politycznych 
na Węgrzech, „niema postępu racyonalnego, a więc 
roztropnego życia*?... Kamienny. 


Z CAŁEGO SWIATA. 


Omyłka na wstępie. — Trzystunetrowy protest pań angielskich, — Przy- 
czyny niechęci kobiecej do irlandczyków, — Gladstone wobec protestu. — 
Kobiety w Anglii. — Protest kowalek angielskich. — Stolarka duńska, — 
Oryginalny sposób szczepienia ospy w Stambule.—Nagroda w przyszłości. 
Muzyka i żołądek. —Nowa metoda lecznicza. —Ohoroba niemiecka, —W gt- 
p. kuracya.— Jedyny pewnik terapeutyczno-muzykalny.— Dodds ja- 

o tryumfator.— Dodds jako rozsądny człowiek.—Rozczarowanie i szowi- 

nizm. 


Więc protestujemy... 

Przepraszam, najmocniej przepraszam!.. Widzicie 
Państwo, ja taką czcią, takiem uwielbieniem przejęty jestem 
dla płci pięknej, że w obłędzie zachwycenia, częstokroć mi- 
mowolnie i mimowiednie identyfikuję się z nią, zdaje mi się, 
żem się pozbył swojej brzydkiej natury i przedzierzgnąłem 
się niemal... w kobiete! Wtedy zaczynam myśleć, czuć pie- 
kniej, szlachetniej —prawie po kobiecemu; musieliście Pań- 
stwo dostrzegać to przecie od czasu do czasu w moich poga- 
dankach. Wprawdzie gdy się z takiego obłędu przebudzę, 
rozczarowanie moje jest straszne, okrutne, ale to nic nie 
pomaga: przy pierwszej lepszej sposobności znowu w obłęd 
popadam. 

i Otóż tak było i teraz; zdało mi się, że mam prawo 
w imieniu płci pięknej przemawiać, i dlatego napisałem na 
początku: „protestujemy“; tymczasem to nie ja protestuję, 
nie my protestujemy, ale protestuje płeć piękna angielska 
przeciwko... bilowi o samorządzie irlandzkim... 

Co te biedne irlandczyki zawiniły właściwie tym mis- 
som, mistressom, ladym i t. d., tego ja, co prawda, nie wiem. 
daje się, że naprzód stanowią oni jeden z brzydszych 
egzemplarzy brzydkiej z natury męzkiej progenitury; a po- 
wtóre naród to uparty, zacięty; będzie z pewnością jednym 
z ostatnich, które się poddadzą pod słodkie jarzmo pantof... 
chciałem powiedzieć: pod słodkie jarzmo rządów kobiecych. 
Szalony!... 

I co mu przyszło z tego uporu? Tylko to, że 20,000 
angielek, z hrabiną Londondery na czele, wystąpiło z pro- 
testem przeciw swobodom politycznym, któremi chce konie- 
cznie tych brzydalów Gladstone obdarować. A że wszystko, 
naturalnie, co robi kobieta, zrobione być musi dokumentnie, 
więc też i ten protest nie jest zwyczajnym sobie, pospoli- 
tych rozmiarów protestem, ale dokumentem 300 metrów 
długości mającym, zwiniętym na wałek, z którego rozwija 
się niby wstęga... nieskończoności. Tak, — nieskończonym 
musiał się wydać Głladstonowi, gdy go zaczął rozwijać... 
Tylko... tylko, czy go rozwijał?.. Wątpię! Człowiek, który 
się kocha w irlandczykach, nie może się kochać w kobietach 
i mieć poczucia i uznania dla wdzięcznych fantazyj kobie- 
cych, choćby się one pod postacią trzystametrowego pro- 
testu przedstawiały. 

Wątpię zatem, powtarzam, żeby stary arcyliberał do- 
kument ten obejrzał, a tembardziej uwzględnił; choć żebym 
ja tak miał władzę nad nim, to kazałbym mu ten protest 
pięknych (oczywiście pięknych) pań nietylko przeczytać, 
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ale nauczyć się go na pamięć, wraz ze wszystkiemi nazwi- 
skami, i dopókiby mi tego nie wyrecytował expedite, nie 
pozwoliłbym mu o jego homerulu irlandzkim obradować. 

Niech będzie jak chce, ale ta Anglia, to dziwny kraj. 
Niby to w nim agituje się kwestya emancypacyi; niby jest 
lady Dixie, która nie w spódnicy jeździ na koniu; niby są 
i różne inne rzeczy, jak naprzykład choćby trzystametrowe 
protesty, a jednak kobieta doznaje większego upośledzenia, 
aniżeli w innych krajach. 

Podczas kiedy duńczycy tak się cieszą i głoszą na 
wszystkie strony, że jedna z ich kobiet, panna Christensen, 
córka kapitana okrętu, po odbytej praktyce i wykonaniu 
majstersztyku, zapisała się do cechu stolarskiego,—anglicy 
ukuli sobie prawo, zabraniające używać kobiet w rozmai- 
tych zawodach rzemieślniczych i fabrycznych, a między in- 
nemi we wszelkich fabrykach mających do czynienia z że- 
lazem. Ponieważ zaś właśnie w Anglii wiele kobiet ma do 
czynienia z młotem i dobrze się im z tem dzieje, więc po- 
wstało wśród nich ogromne, groźne oburzenie. I one wy- 
bierają się do Gladstona z protestem, nie piśmiennym 
wprawdzie ale skuteczniejszym prawdopodobnie; na czele 
bowiem pochodu pójdzie jedna z robotnie, 16-letnia dziew- 
czyna, mająca bary i siłę Herkulesa i wywijająca 20-funto- 
wym młotem składniej, niż najwprawniejszy gryzmoła pió- 
rem w trzcinowej obsadce. Gladstone, który sam siekierą 
nieźle jeszcze macha, może lepiej zrozumie i prędzej u- 
względni ten żywy protest kobiet z ludu, aniżeli ów trzy- 
stametrowy papierowy koncept ladych, niewiadomo dlacze- 
go tak zawziętych na Irlandyę. 

Wzmianka o atletycznych ramionach kowalki angiel- 
skiej przywiodła mi na myśł oryginalny przegląd ramion 
kobiecych, którego dokonać miał sposobność pewien lekarz, 
rodem włoch, w Stambule. Jego sułtańska mość troskliwy 
o zdrowie swoich żon — stu trzydziestu sześciu, postanowił 
kazać im zaszczepić ospę ochronną. Ponieważ jednak w za- 
cofanej jego stolicy niema jeszcze ani na lekarstwo doktora 
w spódniczce, powstała więc trudność w pogodzeniu prze- 
pisów koranu z życzeniem sułtańskiem. W końcu wpadnięto 
na oryginalny pomysł. W jednej z komnat haremowych 
wykrojono w ścianie otwór, w którym ukazywały się kolej- 
no ramiona wszystkich sułtanek ; włoch dokonywał szcze- 
pienia, a po każdem zaszczepieniu czarny eunuch zarzucał 
mu kaptur na głowę, ażeby przy usuwaniu się zoperowanego 
ramienia, nie dostrzegł przez otwór czegoś, czego oglądać 
nie są godne oczy mężczyzny a w dodatku giaura. Tym 
ciekawym sposobem stało się zadość woli sułtańskiej, ale 
jak przyjemnie było włochowi w onym kapturze,— no, tego 
już ja nie chciałbym na sobie doświadczyć. Załuję włocha 
też serdecznie, i spodziewam się, że przykrość tej ofiary 
męzkieh dziwactw, przesądów i okrucieństw, uwzględnio- 
na i wynagrodzona zostanie w swoim czasie przez rządy 
niewieście, które bodaj jaknajrychlej zapanowały nad świa- 
teml... 

Zdawałoby się, że muzyka działa jedynie na organa 
słuchu i miłe lub przykre sprawia na nich wrażenie; tym- 
czasem pokazuje się że i organa... trawienia nie są od jej 
wpływu wolne. Tak przynajmniej utrzymuje pewien wła- 
ściciel bufetu, co prawda amerykanin, gdyż rzecz dzieje się 
w Nowym Yorku, ale zresztą mąż podobno ze wszech miar 
zaufania godny i wielki znawca sztuki, zarówno kulinar- 
nej jak wokalnej. Według niego Wagner budzi w żołąd- 
ku żądzę piwa, podczas gdy Strauss do wina podnieca ocho- 
tę. Szczególne wrażenie wywiera Mendelsohn, gdyż wy- 
wołuje wstręt do butersznitów z szynką. Wnosząc z tego, 
możnaby zdaje się, dobierając rozmaitych kompozytorów, 
dojść do sposobu rozbudzania w żołądku dowolnych za- 
chceń, a tem samem do pożądanego uregulowania jego 
czynności. A oileżby to była przyjemniejsza kuracya, 
gdyby w razie zaszłych nieporządków żołądkowych, do- 
ktor mógł zapisać pacyentowi Mozarta, Mayerbeera a 
choćby Verdiego, zamiast rubarbarum, olejku rycynowego 
a choćby nawet limonady gazowej. y , 

Zdaje się że Niemcy w tej chwili muszą koniecznie 
zastosować do siebie jednę z powyższych metod kuracyi, 
gdyż rozprawy nad projektem wojskowym i rozwiązanie 
parlamentu, mocno już wstrząsnęły ich systemem trawienia 
a obecna kampania wyborcza potężne zaburzenia wywołu- 
je w ich funkcyach żołądkowych. Niedyspozycye te do- 
prowadziły do rozbicia już dwa stronnictwa : wołnomyślne 
i centrum, a jakie oprócz tego wywołają następstwa, to 
dopiero rezultat wyborów ostatecznie wykaże. Zwyczajne 
specyfiki niewiele tutaj prawdopodobnie pomogą; możeby 
skuteczniejszą okazała się kuracya muzykalna, tylko to 
bieda, że dotąd niewiadomo jeszcze jakich utworów i jakich 


kompozytorów muzycznych dobierać na rozmaite cho- 
roby polityczne. Jeden tylko w zakresie terapii muzy- 
kałnej istnieje pewnik niewątpliwy, a mianowicie ten, że 
kiedy jest źle, to każdy pacyent, czy to dyplomata, czy 
zwykły śmiertelnik, wyśpiewuje Tadeusza. Czy jednak 
ten pewnik pomoże co Niemcom w ich dzisiejszem położe- 
niu sanitarnem, wątpić sobie pozwalam. 

Francuzi w tej chwili nie mogą się nacieszyć swoim 
Doddsem, pogromeą królika dahomejskiego Behanzina, 
który (Dodds, nie Behanzin) awansował za to z pułkowni- 
ka na generała, a obecnie wrócił po tryumty do ojczyzny. 
Jakoż wjazd jego do Marsylii, równał się prawie dawnym 
wjazdom tryumfalnym imperatorów do Rzymu. Przyjmo- 
wano go jako wielkiego wodza, wskrzesiciela sławy orę- 
żnej francuzkiej. Liga patryotów chciała mu dać patent 
na następcę Boulangera. Na szczęście pokazało się, że 
Dodds więcej jeszcze jest rozsądnym człowiekiem niż wiel- 
kim wojownikiem: owacye przyjmuje z przyjemnością, ale 
na nowego Boulangera kierować się nie chce, i bez ogród- 
ki powiada, że do odgrywania roli politycznej nie czuje 
w sobie ani ochoty, ani zdolności. Oświadczenie to wywo- 
łało wielkie rozczarowanie wśród jego wielbicieli; ale szo- 
winiści nie wątpią jeszcze, że to skromność tylko pozorna, 
iże gdy nadejdzie chwila stosowna, Dodds pokaże co 
umie. Ano, zobaczymy! E Jerzyna. 


KRONIKA BIEŻĄCA 


Krajowai zagraniczna. 


Q budowie nowego kościoła Ś-go Augustyna czytamy 
w „Wieku*. Rozpoczęte przed miesiącem roboty przy dalszej 
budowie kościoła S-'go Augustyna w Warszawie, przy ulicy No- 
wolipki i Dzielnej, szybko postępują naprzód. Obecnie 80-ciu 
mularzy zajętych jest wznoszeniem murów zewnętrznych na całej 
przestrzeni gmachu kościelnego, jak i wewnętrznych głównych 
filarów. 

Jubileusz. Instytucya jałmużnicza dla wstydzących się że% 
brać, istniejąca przy kościele S-go Kazimierza (Panien Sakramentek) 
przy ulicy Nowe Miasto w Warszawie, obchodzi w Czerwceu r. b. 
swój półwiekowy jubileusz. W dniu 1 Czerwca odbędzie się 
ogólne zebranie członków tej pożytecznej prawdziwie instytucji 
filantropijnej. 

Rzemieślnik do „inteligentów*. Z Łomży otrzymujemy list 
następująey: „Szanowny Panie Redaktorze! Pozwól też i mnie, 
rzemieślnikowi, zwrócić, za pośrednictwem „Roli“, uwagę „inteli- 
gentów * osiadłych w miastach prowincyonalnych, iżby dążąc sami 
do t. zw. „asymilacyi* z żydami, nie wyrządzali przynajmniej nam 
rzemieślnikom chrześciańskim, którzy bynajmniej „asymilacyi* tej 
nie łakniemy, niesprawiedliwości i krzywdy, przez pozbawianie nas 
zarobku. Powód zaś do uwagi tej i do napisania niniejszego listu, 
(choć podobno fakt o którym chcę mówić był już raz zaznaczonym 
w„Roli*), dał mi jeden właśnie z „inteligentów* tutejszych, który 
będąc sam chrześcianinem-katolikiem, uważał za właściwe tak go- 
rąco protegować i popierać „izraelitów*, że gdyby widział iż jego 
brat chrześcianin umiera z głodu, jeszcze i wtedy nie dałby mu 
pierwszeństwa przed fuszerem-Moszkiem. Jako technik, pan ów ma 
ciągle do czynienia z rzemieślnikami, ale choć w Łomży ruch bu- 
dowlany w ostatnich latach był znaczny, nie to jednakże rzemieśl- 
nikom-chrześcianom nie przysporzyło zarobku, bo wszędzie, gdzie 
to tylko od owego pana technika zależało, pierwszeństwo bezwa- 
runkowe mieli rzemieślnicy pejsaci. A jeżeli zdarzyło się przypad- 
kiem, że rzemieślnik-chrześcianin utrzymał się przy robocie ja- 
kiejś, wychodził na tem jak Zabłocki na mydle, gdyż pan technik 
nie pozwalał mu brać materyałów zkądinąd, tylko znowu od żyda, 
który też, korzystając z protekcyi pana technika, kazał sobie płacić 
ceny takie, iż rzemieślnik ostatecznie nie zarobić ale stracić mu- 
siał. Obecnie, jak słyszę, ów pan technik przeniósł się do innego 
miasta. Jeżeliby więc i tam rzemieśluikom-chrześcianom nie inaczej 
się działo, to niechajże przynajmniej będą z góry przygotowani na 
zarzuty, jakiemi i tutejszych rzemieślników łomżyńskich częstowa- 
no, a mianowicie, że są bezradnymi niedołęgami, wobec których 
Herszkowie, Simsiojny it. d. są doskonałością skończoną. Jakoż, 
jak słyszę, cała ta gwardya rzemieślników „doskonałych“ ma po- 
dążyć za swoim protektorem. Płakać o to, rzecz prosta, nie będzie- 
my, ale niemniej przykład powyżej opisany godziłoby się i innym 
panom „inteligentom* wziąć do serca i rozważyć zarazem, czy g0- 
dzi się nas rzemieślników-chrześcian zmuszać poniekąd gwałtem do 
szukania roboty za morzami, dlatego tylko, aby zrobić tu więcej 
wygodnego miejsca dla przybłędów izraelskich? Zdaje mi się, do- 
prawdy, że rozważyć to warto. 

Racz Szanowny Redaktorze przyjąć“ it. d. 

Rzemieślnikk z Łomży. 
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Interesujące „Kuryer Warszawski* w N-rze 128 podaje 
następującą wiadomostkę: „Kilku kupców donosi nam o nieporo- 
zumieniu (?) wynikłem z powodu święta poniedziałkowego, przy 
inkasowaniu weksli. Ponieważ w Poniedziałek (8 Maja), wypadło 
święto uroczyste, przeto wielu kupców sądziło, że na mocy prawa, 
weksle, płatne w dniu 6 b. m. w Sobotę, mogą być wykupywane 
z banku dopiero we Wtorek. Tak też postąpił tutejszy kantor 
Banku państwa, który weksli płatnych w Sobotę nie protestował 
do godziny trzeciej wo Wtorek. Jedyny tylko Bank han- 
dlowy (żydowski, przyp. red. „Roli“) weksle takie oddał rejen- 
towi już w Poniedziałek, w skutek czego kupcy, nie spo- 
dziewając się tego wcale, musieli ponosić koszta rejentalne*. 

Nie jestże to interesującem?... 

Ciekawy proceder. Od jednego z czytelników naszych 
otrzymujemy list z następującem ostrzeżeniem. „Szanowny Reda- 
ktorze! Uważam sobie za obowiązek, za pośrednictwem Waszego 
pisma, ostrzedz publiczność, przed rozwijającym się w Warsza- 
wie nowym procederem uprawianym przez żydków, w którym nie- 
stety, przychodzą tym ostatnim z czynną a skuteczną pomocą — 
chrześcianie. W kuryerkach tutejszych, dość często, nawet co- 
dziennie, spotkać można ogłoszenia o sprzedaży — z różnych po- 
wodów — mebli „używanych*. Owóż, potrzebując garnituru 
mebli, a nie chege ponieść zbyt wielkiego na mą kieszeń wydat- 
ku, jak znów z drugiej strony, wiedząc że „za tanie pieniądze 
psy mięso jedzą“, czyli że, kupując za nizką cenę meble nowe, 
mógłbym kupić lichą tylko tandetę, postanowiłem nabyć raczej me- 
ble używane. Jakoż, idąc za wskazówkami anonsowemi—a dzia- 
ło się to w pierwszych dniach b. m. — to czego szukałem, znala- 
złem przy uliey Pańskiej, u niejakiej pani H... Polegając zaś na 
zapewnieniach owej pani, o powierzchowności sympatycznej, iż 
meble wyprzedaje wskutek jedynie nieszczęść rodzinnych i ma- 
Jątkowych, kupiłem nietylko ów poszukiwany garnitur, ale i wic- 
le mebli innych, przyczem, ze względu na łzy onej rzekomo nie- 
szczęśliwej niewiasty, zapłaciłem cenę stosunkowo wysoką. Pani 
H... pokwitowała mnie z odbioru pieniędzy za meble używane, 
a nazajutrz posłałem z kantoru przewozowego ludzi ze zleceniem, 
iżby meble owe (przeznaczone na wieś) opakowano i dostarczono 
do mieszkania mego w Warszawie. Ale teraz następuje wyja- 
śnienie — niotyle nieszczęśliwej doli sprzedawczyni, ile raczej 
jej zmysłu spekulacyjnego. Gdy ludzie przysłani po meble odra- 
zu się poznali na nich, zwłaszcza iż nieraz już podobne garnitury 
ztąd zabierali i przewozili, — pani H... dałejże do ludzi tych 
w prośby, iżby mnie przypadkiem nie objaśnili, że są to właści- 
wie tandetne meble nowe i że pani H.. trudni się stale ta- 
kiem chwytaniem łatwowiernych klientów.. Zaraz też zjawili się 
żydkowie, wspólnicy pani H... i zaledwie usuniętemi zostały me- 
ble moje, wniesiono zaraz inne, także nowe, — a pani H... ogła- 
sza znowu o sprzedaży mebli używanych i znowu poszukuje 
klientów dających się chwytać na jej łzy i biadanie, ułatwiając 
w ten sposób zbyt tandety żydowskiej i pobierając naturalnie od 
handlarzy starozakonnych odpowiednie za swe usługi wynagrodze- 
nie. Charakteru tych usług określać bliżej nie potrzebuję; wszakże— 
niezależnie od wystąpienia przeciwko pani H... na drogę sądową, — 
mniemam iż ostrzeżenie niniejsze nie będzie w żadnym razie zby- 
tecznem, tem więcej, że tego rodzaju procederem, jak się obecnie 
dowiaduję, trudni się niejedna podobna i podobnie „nieszczęśli- 
wa“— pani. Prosząc tedy Sz. Redaktora o pomieszczenie w „Roli“ 
powyższych słów kilku, łączę i t, d., PGA 

Ku przestrodze. Z Wieluńskiego otrzymujemy następującą 
notatkę, z prośbą o pomieszczenie jej w „Roli“. Szanowny Redak- 
torze! za pośrednictwem pisma Pańskiego, chciałbym —niejednemu 
zapewne—przysłużyć się poniższą, drobną przestrogą. Idzie o to, 
aby pewnemu optykowi starozakonnemu w Kaliszu (a i wogóle 
optykom-żydom w innych miejscowościach) nie dawano nie do re- 
paracyi, bez otrzymania przedewszystkiea kwitu na przedmiot 
pozostawiony. Inaczej, można nie odebrać swojej własności, a na- 
tomiast usłyszeć: „buł tu jakiś pan z bródkiem i, zapłaciwszy za 
naprawę, w imieniu pańskiem odebrał“. Ostrożność tedy, (jeżeli 
już koniecznie mamy mieć stosunki z żydami) jest niezbędną. 

Racz, Szanowny Redaktorze, przyjąć i t. d. X. X. 

Sklepy chrześciańskie. „Zorza“ w N-rze 17 podaje o 
sklepach chrześciańskich następujące wiadomości. W Myszyń- 
eu gub. Łomżyńskiej niema sklepu chrześciańskiego, choćby się tu 
bardzo przydał. Powodzenie sklep taki mógłby tu mieć niewatpli- 
we bo i ludne miasteczko i okolica bardzoby mu sprzyjały. 

Potrzebny również jest sklep chrześciański w Irenie, mia- 
steczku gub. Siedleckiej, odległem o wiorstę od Iwangrodu, stacyi 
kolei żelaznej, która łączy koleje: Nadwiślańska, Terespolską i 
Dąbrowską. Irena liczy 2,500 mieskańców, ma sąd gminny i pocz- 
tę. Okolica i miasteczko, pod względem handlowym bardzo o- 
żywione. Na początek jest tu potrzebny sklep kolonialno- 
spożywczy. Przydałby się też piekarz chrześcianin. 

Odczyty. W dniu 9 b. m. inspektor urzędu lekarskiego, do- 
któr Troieki wygłosił w sali ratuszowej w Warszawie na rzecz 
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przytułków noclegowych, odczyt, którego celem było głównie za- 
poznanie słuchaczów z obfitym i interesującym materyałem, zgro- 
madzonym przy pomocy dokonanego w roku 1891 spisu sanitarne- 
go domów i mieszkań naszego miasta, 

W dalszym ciągu odczytów na rzecz Towarzystwa Osad rol- 
nych, p. Fuk wypowiedział rzecz o Towarzystwach ubezpieczeń na 
życie. 

Z prasy. Niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę na ów obrzy- 
dliwy szablon konkurencyjny, praktykowany stale w naszej prasie 
warszawskiej, według którego jedno pismo nie eytowało nigdy 
u siebie tytułu pisma drugiego, zwłaszcza jeźli to drugie było or- 
ganem mniej lub więcej konkurencyjnym, pod względem treści lub 
kierunku. Nikt naprzykład z czytelników „Słowa* nie mógł dowie- 
dzieć się o istnieniu „Gazety Warszawskiej*, podobnie jak czy- 
telnicy „Gazety Polzkiej* nie posłyszeli nigdy iż w Warszawie 
wychodzi „Wiek* it. d. Obecnie licha ta żydowszczyzna i po- 
ziomość handlarska, uwłaczająca wprost powadze i celowi druko- 
wanego słowa, poczyna zni kać zwolna, Dzienniki nawet te, które 
nigdy z zasady (!) o sobie nie mówiły, poczynaja cytować się 
wzajemnie, a początek w tym względzie pierwszy zrobił „Wiek“. 
Winszujemy postępu, gdyż o postęp taki, nie zaś o ten... libe- 
ralno-żydowsko-warszawski, zawsze nam iść będzie. 

Z teatru i muzyki. Na scenie teatru Rozmaitości, wedle do- 
niesienia dzienników, mają być wznowione wszystkie utwory Ś. p. 
Józefa Blizińskiego grywane na tejże scenie, 

Miłą jest reklama, jako zwłaszcza wszechwładna pani z koń- 
ca wieku, ale miłszą i trwalszą pozostać musi prawda, a aforyzm 
ten nasuwają nam mimowoli występy w grodzie naszym śpiewacz: 
ki, panny „Miry* Heller. Że panna H. posiada nader bogaty i cen- 
ny materyał głosowy i że z czasem może być dobrą, nawet bardzo 
dobrą śpiewaczką, wątpliwości niema; ale że dziś jeszcze do „pier- 
wszorzędnych* ani „znakomitych“ zaliczaną być nie może, to nie- 
mniej jest prawdą. Tymczasem nie pamiętamy, doprawdy, iżby 
którakolwiek z występujących w Warszawie artystek-Spiewaczek 
(nie wyłączając p. Sembrich) wywoływała na łamach „Kuryera 
Warszawskiego“ tyle uniesień, zachwytów i uwielbień nieledwie 
bałwochwalczych, ile ich brukowy ten organ wypowiedział i wy: 
powiada na rzecz wspomnionej artystki— początkującej. Zdaje się 
iż redakcyi „„Kuryera* panna H. zasłoniła sobą wszystkie inne 
sprawy i wszystkie inne siły artystyczne, a publiczność, uwierzy- 
wszy na razie uniesieniom, pyta obeenie ze zdziwieniem, co mia- 
nowicie miała znaczyć cała ta awantura reklamistyezna? Jużcié 
znaczenie to mieć musi, ale... sztuczne jakieś i dla oczu profa- 
nów stojących po za kulisami naszych spraw artystyczno-bruko- 
wych zgoła— niedostępne. 0j, prywato, prywato, czego też ty nie 
wyrabiasz! i f 

Zmarli: S. p. ks. Roman Swidziúski, proboszez parafii 
Potok-Wielki w gub. Lubelskiej, b. nauczyciel religii w gimnazyum 
męzkiem w Lublinie, żarliwy kapłan — zm. w kwiecie wieku, bo 
w 38-m zaledwie roku życia. 

S. p. Marceli Guyski, utalentowany artysta-rzeżbiarz — zm. 
w Krakowie, przeżywszy lat 63. 


SPRAWOZDANIE HANDLOWE. 
Dnia 18 Maja. 

Usposobienie rynków zbożowych zagranicznych jest stale 
mocne, z tendencyą zwyżkową ; — wzmocniło się też usposobienie 
w ciągu dni ostatnieh i na naszych targach warszawskich. 

Na placu Witkowskiego, płacono pszenicę wyborowa 
6.30 — 6.40, średnia 6.10 — 6.20, ordynaryjną 5.80 — 6.00. 
Żyto wyborowe 4.75 — 4,85, średnie 4.60 — 4.70. Jęczmień bro- 
warny 3.80—4.05, na paszę 3.60—3.80. Owies 2.90 —3.40, sto- 
sownie do gatunku ziarna, 

Nastacyi Praga, płacono pszenicę wyborową 100—102, 
średnią 98 — 99, ordynaryjną 92 — 95 kop. za pud. Żyto wy- 
borowe 82—83, średnie 79—81, ordynaryjne 75—77. Jęczmień 
browarny 76 — 80, na paszę 63—70. Owies b. mocno: wyborowy 
98—100, średni 93 — 97, ordynaryjny 90 — 92 kop, za pud. 

W Libawie żyto wyborowe 87—89, Owies najlepszy 90— 
92, gorszy 86—89 kop. za pud. 

W handlu okowitą usposobienie mocne, a ceny wyż- 
sze. Na rynku warszawskim płacono za wiadro 100° okowity 
11,11—11,12 — netto. 

Na rynku eukrow ym tendencya także dosyć mocna, a za- 
pasy stosunkowo nieznaczne. Za rafinadę, za najlepsze marki, 
płacono 3.73—3.80; za kostki 3.68—3.70, za mączkę, w pełnych 
ładunkach, 3.20 — 3.22 za kamień 24-funtowy. 

Dostawa bydła na targ prazki wynosiła około 1,800 sztuk, 
w tej zaś liczbie 1,600 z górą wołów stepowych. Wieprzy dostawio- 
no około 2,000 sztuk. 

Na rynkach żywnościowych nie zaszło nie nowego. 
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Odpowiedzi Redakcyi. 

Sz. ks. Wrz... i sz. ks. Z... w Niek... — L największą przyjemnością 
życzeniu Szanownych Księży Dobr. uczynimy zadość w N-rze najbliższym; 
tymezasem żądany anons pomieszczamy — z odpowiedniem €o do ceny | 
ustępstwem. 

Sz. ks. J. K. w Z.. — Zwyczajny błąd drukarski; w każdym razie | - 
za zwrócenie uwagi dziękujemy uprzejmie 

Pani An .. B... w W.. — Możemy wskazać sz. pani i polecić „Kon- 
eesyonowane biuro prośb, tłumaczeń i wszelkiej korespondencyi*, miesz- 
czące się w Warszawie przy ulicy Miodowej pod N-rem 12. „Biuro“ pro- 
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Stanisław GRALEWSKI i S-ka 
Biuro Aleja Jerozolimska 39. Skład Twarda 56, 


Tolefonu Nr 681, 


Węgle kamienne—koks—węgiel kowalski—cement—cegła ogniotrwała 


i minia. 141—52 -14 


od 7-miu lat ordynuje w BUSKU. 3-1 


wadzi chrześcianin, człowiek uczciwy. a zasługujący tem więcej na po- 


Pani Arlet w Wól,.. Kar... — „Rolę* wysyłaliśmy i wysyłamy bez 
przerwy. Obecnie wszystkie N-ra od 1 Kwietnia, wraz z N-rem 4-tym 
wysłaliśmy pod opaską rekomendowaną. Gdyby sz. Fani brakowało 


jeszcze jakich N rów, prosimy o zawiadomienie. ze 


ie, że konk tego rodzaju kantorów żydowskich usiłuj Í M: g 

pozie, e konkuroneya, tego rodzaju kantorów żydowskie usiuie a| Ba pdzg tanio i srein PISMO SWIETE 
przekładu X. I. Wujka, wydanie nowe z objaśnieniami po- 
dług I. Fr. Aloli z 230 illustracyami GG. DORE—64 


szyty. Ulica Chmielna Nr. 49, mieszkania 18. 306-3-1 


P. F. Laskowiecki w Kursku. — „Rola“ jest najregularniej wysyła- 
ną na st. Wołczańsk; obecnie wszystkie N-ra brakujące wysłaliśmy po- 
wtórnie pod opaską rekomendowaną na st. Kursk. Prosimy uprzejmie 
o zawiadomienie czy przesyłka doszła, i dokąd mamy przesyłać w dal- 
Szym ciągu. 

P M... D... w W..— Uwagi najzupełniej słuszne; zakomunikowali- 
śmy je też przedewszystkiem firmie—która się do nas o poparcie w swoim 
czasie zwracała. Może to co pomoże. 


„ w Warszawie, PLAC TEATRALNY N 


(>QGGŁO>OSZENI A. 


„__ Główny Skład Dywanów 
i Towarów Manufakturnych 


Ó 7 Ó e 
F Prenumeratorowi. — Istotnie jest to naganne lekceważenie przyję- Giełżyński ego Pio tra 
tych zobowiązań względem prenumeratorów; ale eóż my na to poradzić À : 
możemy, zwłaszcza gdy sz. pan zażalenie swoje nadsyła bezimiennie? Marszałkowska 137, w Warszawie. 
Naiwłaściwiej byłoby upomnieć się o zwrot pobranej prenumeraty; czy Zaopatrzony zawsze w wielki wybór Dywanów kościelnych, 
mige = pan zlać to już — i czy redakcya owego dwutygodnika dała Dejakicp, prag kigbairanenzkich i angielskich Kotelin, utrechtów, 
jaką odpowiedź? |  — | h , ? ai a gobelin, jut, czep i kretonów, Serwet. kap dywanowych, jedwa- 
() | „Niby-rzemieślnikowi*, — Polemikę w tej sprawie uważaliśmy zal bnych, gobelinowych, jutowych, SRfow ych. rt wiitowyci POR- 
2 właściwe już zamknąć; z listu więc 62. pana korzystać nie będziemy, | jowych, Firanek, cerat, chodników dywanowych, szpagatowych 
P. Józefowi Urb.. w Piotr... — Dziękujemy za zwrócenie uwagi. jutowychi kokosowych, oraz: Materyałów bławatnych jedwabnych, 
Niestety, bzdurstw tego rodzaju i bezeceństw w pismach tak zwanych wełnianych i bawełnianych na suknie, kortów pleidów KRISIA 
„postępowych“ jest obfitość tak wielka, że gdybyśmy ehcieli wszystkie it.p. CENY NIEPRAKTYKOWANIE NIZKIE. U 10-52-21 
je zbierać i ukazywać w oświetleniu właściwem,— wypadałoby nam całe PS kadem H. Radecki 
numera „Roli“ tylko na ten cel przeznaczać, œ eo znów jest wprost nie- aA ETG Kal eha ę CEŁ. 
możliwem | 
Panu A. Kwiet... w W...— Zdaje się że takiemu celowi i takim „prze- 3 „ Frodale. Kwasty. trzepaski. 
glądom prasy“ o jakich sz pan w liście swoim wspomina, odpowiada w zu- | Szmuklerskie wyroby a [ wszelkie atia do Mebli, 
Ti dm kuinon się CA „Roli* — po cĄ o jednym numerze | portyer i firanek, gotowe i na zamówienie, poleca fabrykn 
„Tygodnika Ilustrowanego". Zwracamy na rzecz tę uwagę panską, nie z 
wątpiąc iż ją 8z. pan, od początku do konca odczyta z rzeczywistem zaję- w v - Eorrorskiej, 
ciem. Niemniej przecież uwagi sz pana przy sposobności zużytkujemy. 206 Marszałkowska 149 m. 7, wprost Zielonego Placu. 26-9 
Chrześcianinowi. — Zapewne; ale wpływ żydowstwa na prasę war- ARG ETWA a SREw Tt T Wogf 
szawską jest jeszcze tak przeważnym, a publiczność nasza, ta mianowi- | I WSZ FABRYKA NARZĘDZI CHIRU RGICZNYCH 
cie, która własnym groszem podtrzymuje byt organów żydowskieh, SZELKICH STALOWYCH OSTKLY CEL, 
jest tak lekkomyślną i... słabo myślącą, że aby stało się to o saga sa pan oraz BANDAZY P 
pisze, potrzeba jeszeze dość długiego czasu. Za życzliwość i dobre słowo 5 
i teele I. Jodłowskiego 
ERO "RU AGE (CE TA LIM. 3 r E E Murszałkowska Nr. 137 ) 
Kurjerek księgarski E. Kolińskiego s BEP Bielańska Nr. 5, i ; 
w Warszawie — ulica Marszałkowska 1222. i (RE ada A nas alk A setor yari oyo 
Górski. Uwagi nad hodowlą krów mlecznych. 40 kop. Piotrko- | J 5 r A SIĘ 1 rep y E 
wiak. rocznik informacyjno-adresowy 2 Kalendarzem 1893 r. Piotrków. Mi 
35 k. Flügge. Zasady hygieny. Wydanie Redakcyi „Zdrowia“. Rs, 2.50. | j 
Wilkonski. Ceglarstwo. Rs. 150. Mantegazza. Sztuka ożenienia Się. | 
80 kop. Kwestya kobieca. 20 kop. Informator kolejowy DR T.a" 4 
60 kop. Wysocki. Laszka Kijów. 30 kop. Wszyscy za jednego. Ò 
Kijów i Odessa. 40 kop. Zaklęta łza, Ballada. Nowe RE sań F. Z ŁTOW SKI 
poetycki Kijów i Odessa. 40 kop. Las. Kijów. 30 kop. Oksana. Szkic || : 
sielankowy. Kijów. 60 kop. ś Krawiec. 
=== POE i z A 
REKLAMY. Ea à 
E EE E o o E ZE = = pł S-to Krzyzka Nr. 19. 
CEMENT RRKKIKNRKKKNKK 
krajowy. Grodziec i Wysoka, Cegła ogn. ang. Ramsnya i krajowa, 
oraz Glinka ogniotrwała, największe w Warszawie składy u firmy Zakłady Gazo we 
HAIA l 3 3 = o 
Z. A. KRAJEWSKI -5-9 | 119 W WARSZAWIE 48-16 9 
Kantor: Bielańska 9 (Hotel Paryzki) Telefonu Nr 28. | polecają: 
6 ia a S E FORTH s z e KOKS czetwiert’ po rs. 1 k, 10, za pud k. 20, przy 
DLA UCZNIO MURDURY RATNA i veoma, odbiorze w większych ilościach odpowiedni rabat. 
ielki wybór. Ceny przystępne. 
W magazynie KONSTANTEGO JAKIMOWICZA. RRRRRWRARWRKIWKKRRKAE 
Miodowa Nr. 12, wprost sądu. 213—10—9 M: ° k ° 
a E N D-r Majkowski 
NO W A G W I A ZD A at ZA mag pór przez cały sezon, Tegoż do nabycia mono- 
[ef DZIŚ I CODZIENNIE RAATS NA > 277-6-3 
+ + + + tot : i eda 7 
Wielki Koncert Orkiestry Lipskiej (2 NWWYLE Zatwierdzone Tomnystwo Uhajęae i Troteonów 
<t złożonej z 45 osób, pod dyrekcyą ? „ROSJANIN z 
Ja K aro l a D ü mon t £ Giówna o na Król. Polskie sei pd 
j e ; . Przechodnia Nr ©. 
[a m Początek Koncertu w Niedziele i Święta o godz. 7, a w dnie powszednie Agentury we wszystkich znaczniejszych miastach Króle- 
o godz, 8 wieczorem. stwa i Cesarstwa, 106—49—17 
LJ Wejście kop. ZO. 291-3-2 RANE 
NAJLEPSZY EKSTRAKT MIESNYP cia W nan- 
= DOBRA KLUCZKOWICE, AW =" ach Kolonial. 
— | j przez Opole Lubelskie, p 288-3-2 a: h A i h | 
j o y nye ecznyc 
Li. wa fabrykanta serów. ‘Maanen h ra 
|a m S a a l OO 0 RÓ O 
Lil d D W WARSZAWIE, 
Q. ©) i EI l gruntownie odrestaurowany. 
€-81-082 I 1 Al 


Kąpiele.—Restauranya.—Telefon. 


| 
j 
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EFEEEFEEEFEEEFEEEEEENAGOAAWANWAS AGM 


€ „GAZETA RADOMSKA 


ME Najpoczytriiejsze pismo polskie prowincyonalne. 
S$” Wychodzi rok dziesiąty, we środy i soboty w Radomiu. i5) 
B$" Prenumerata rocznu z przesyłką pocztową rs. 5. 
DEE" OGŁOSZENIA: zwyczajne kop. S$, reklamy kop. 20, na str. I-ej kop. 275 za wiersz petitu lub jego miejsce. 5] 
85" Ogłoszenia przyjmują: Redakcya w Radomiu i wszystkie Biura ogłoszeń w Warszawie. 272-52-3 IG 


KOGGOSGSGEGSSEGSSSGSGEEEEGOOGEEEH HEJEIEJEJEIEJAIEJ 


: 
Rurtowy Sedad Win 
| F. VENULET ść C° 


egzystujacy od roku 1877-go 
w Warszawie ul. Długa Nr. 49 wprost Arsenału 
Poleca wielkie zapasy odstałych WIN WĘGIERSKICH ORYGINALNYCII WPROST OD PRODUCEN- 
TÓW SPROWADZONYCH, po cenach możliwie umiarkowanych, a mianowicie: wina stołowe od rs. 160, i Ma- 
ślacze od rs. 210 beczka — i wyżej. Również są na składzie WSZELKIE INNE ZAGRANICZNE WINA I TRUN- 
KI oraz WINA KRYMSKIE I KAUKAZKIE w najlepszym gatunku. —Sprzedaż na bsczki, garnce i butelki, — Eks- 
ycya do wszystkich stacyj dróg żelaznych w Królestwie i Cesarstwie. —Cenniki na żądanie wysyła się bezpłatnie. 


111—26—17 


pod 


830880000 00006008099 G 1 A NZEBAJE BOYA FE SMX 
Zatwierdzona przez wyższą władzę NJ ŁOSZCZYTZNLA SUSZONA 
i | wyborowa od ¿30 kop. ZA funt, | 
Mkola alenito-Pramyroma da Pain BG agody 
, s. dł. š Aiota apteczne nwe bio, 
szawieć przy al E EE ar Y w BAZARZE, Pino Binnicowy S7. 3023- 4 
kiej). Wejście a 3 Bai „w podwórzu. 
Zapisy przyjmują się codzień do godz. 2 po p niu. 
ALUMINIUM. 


191-12-6 Alicya Nowińska. 


% 6996898623 GAŁKI do LASEK i PARASOLI, OZDOBY do MEBLI, KLAMKI 
do DRZWI, KLUCZE. 
DOM BANKOWY Hryniewiecki 


N dawniej TROEBETZER 
Ei śj w E F z e 


W WARSZAWIE — HOTEL EUROPEJSKI. - ANDRZEJ PRUSZYŃSKI 


Ma zaszczyt podać do wianomości publicznej iż wszelkie informa- AWB R |a MOR PAZ 
cye dotyczące interesów pieniężnych i zbożowych, bezinteresownie ka- AGTYSTA>RZEZBIARZ 
żdemu udziela i udzielać gotów. w Warszawie, 


„AE : „AE | 
Nadto, celem udogodnienia dla posiadaczy papierów procentowych 14 ulica Wolska 14 
dozorowania losowań amortyzacyjnych, — uprasza tenże dom ban- | (dom własny), 


kowy o nadsyłanie numerów posiadanych papierów które odtąd stałe spra- osiaun zawsze na składzie wielki wybór pomników z granitu, la- 
wdzać będzie przy kazdorazowem ciagnienlu i w razie wylosowa- radoru, syenitu, marmurów krajowych i zagranicznych, oraz 
nia zawiadomi otem właściciela papierów pod wskazanym adresen, z piaskowców, po cenach umiarkowanych. 32-30-28 | 
tak, że od chwili przysłania numerów i swego adresu, żadna już troska "LT E-Ku M TE 
sprawdzania dalszych losowań nie będzie obowiązywać posiadacza pa- 


zania dostych Igsowad nie będzi obowiązywać posiadacze pa | | 
p ii odpowi Mana bankowy iwo ie | | Oronisław Lewandowski 


JJ KRZYKOWSKAJ | waadaać O 


OPT ZIL-EIEITROTECIINIIE Przyjmuje wszelkie roboty w zakres malarstwa i dekoratorstwa wcho= 


+++ 4 zz dzące ta i kowe wykonywa z eałą starannością. 235-13-6 
SkłepiFabryka HM Marszałkowska 409 


ZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZYZXXXZZZYTIZI 

Aparaty Elektromedyczne galwaniczne i indukcyjne, — Elek- 
trodory wszelkiego rodzaju. —Narzędzia chirurgiczne ostre, — 
Bandaze—Paski ruptarowe.—Pasy brzuszne —Płótna gnmo- 
we, — irygatory — Respiratory.— Inhałatory i t, p. ŚRODKI 
OPATRUNKOWE.—Okulary, Binokle, Lornetki teatralne, — 
Termometry maximalne pokojowe i za okno —Wszelkie roboty 
mechaniczne precyzyjne podług modeli lub rysunków, jakoteż : re- 
peracye powyżej wymienionych przedmiotów wykonywa fabryka 
tanio i dobrze. Ostrzenie i niklowanie, 132—52—14 


CZABNIECKA GORA 
przez NTiezłanń. (St. Dr. Iw.-Dabr.). 
ZAKŁAD WODOLECZNICZY i urocza STACYA KLIMATYCZNA leśno-górska, 


wykończona w zupełności, zaopatrzona w ciepłe pokoje, lnternat hydropatyczny dla nerwowych, kuchnia dyetetyczna dla żołądkowych, drugi 
Oertla dla sercowych, powietrze leśne i inhalatoryum dla płuenych (kuracye Kneippa na żądanie wykonywa fachowiec). Kościół, telegraf, stacya 
kolei, komunikacya koleją z Warszawą i Łodzią. 305-5-1 


LL 


CENY PRZYSTEPNE 


K SKŁAD NICI kowskie] 


ucz gą 1 
H. B 01 KRAKOWSKIE-PRZEDMIEŚCIE. 


— 
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NAJTANIEJ! £7; 4 LENSKA 


Okrycia w wielkim wyborze od skromnych do B m o OKRYĆ DAMSKICH 


najstrojniejszych podług modeli zagranicznych ml 2,965 Bracka Nr. 10. 


ME” 25', Niżej cen praktykowanych 25°, "gm 
NAJTAŃSZY SKLAD OBIĆ PAPIERÓWYCH Zpowod znpełnago i rzeczy 
WW. Michalskiego podać neeo bica 
251-10-4 19 MIODOWA 19. po cenach najniższych. 
NAJNOWSZE POWIEŚCI 
W. hr. Łosia, 


świeżo opuściły prasę i są do nabycia we wszystkich 


| wio 


Xx 


FABRYKA I SKŁAD 
Narzędzi Chirurgicznyeh i ostrych 
p stalowych, oraz Bandaży, 


FE. Ralukiewicza 
W WARSZAWIE 


130-12-6 księgarniach: ? Bielańska Ne, 9, hotel Paryzki. 
rzyjmują się wszelkie reperncye w zakres 

Zięciowie domu „Kohn et C-ie“, Lwów, 1892 . Rs. 2 k, — fabryki wchodzące. 5? 312-26-1 

Wczorajsi (Serya I), Warszawa, 1892 KZ ar sj 0U Bandaż MEDAL śrebrny z wystawy w Krakowie 1891 r. 


Tajemnica piątego pułku węgierskich huzarów, v 8 p > 
Warsziiea, 1892 PA Ks. Kneippa Malz-Körner 

Noktur n Szopena, Warszawa, 1892 OEG da n palone słodowe ziarno, zalecone za napój w miejsce kawy (zwane 

Z różnych pułków, 2 tomy, Lwów, 1892 . . . » za granicą KNEIPP-MALZ-KAFFE) funt kop. 30. 


p 
o Kneippa Kraft-suppen-Mehl, € 
Mączka chlebowa na zupę posilną i 4 
CHLEB KNEIPPA € 
€ 

> 


półrazowy lekkostrawny. 

Powróciwszy od ks. Kneippa z Wórishofen i będąc człon- 
kiem Kneipps-Vereinu powyższe artykuły analizowane i zatwier 
dzone przez Radę Lekarską, posiadam na Składzie w Handlu, ta- g 
kiemi właśnie — jakiemi są znane kuracyuszom i używane tamże 
na miejsen. Tłandlującym rabat zwykły i 50/, za Gotówkę. 


EE. wyszorrnirszi 
Warszawa, Chmielna róg Zgody. © 
i La Ba LWA m cin ka wi © ABM AD LR ZA SR 


jg Magazyn Ubiorów Męzkich | 


jaj) || Zaopatrzony w wielki wybór materyałów i gotowej garderoby, Po 
r cenach nizkich. Poleca się WW. Panom. PE 


Á n Marszałkowska 99. M.Chmurczyński. L 4 


0066 668% 
Zakład Froeblowski 
ANIELI KOSTKA 


Leszno Nr 34 
w dużym ogrodzie z obszerną altaną.  24*-6-6 


R. M-lle LEONA 8 
| "Wiaścicielka Magazynu Mód 


poleca KAPELUSZE od AR A 


do najwykwintniejszych. ae 
PA a. KOTZEBUE 4. ZJ li 


K. GIELICKI 


SKLEP: ulica Marszałkowska Nr 1-1. 
Vast Pasów Konopnych „niżWA76%0w 

oraz 273-26-3 
8 Lin Drucianych ** TiiohusockaGsów. w 
w 

Woda WE ew ico : 

FELIKSA WARẸSKIEGO. | 
ti 


YW 
© 290-6-2 


SZENNIECEE 


Í 
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= - "37 N 3145 Moye d | 
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311—6—1 


osy nuoj3j91 


90++6999990909999099990999060 


ž POTRZEBNY CHŁOPIEC 


5 SM 12 — 14, umiejący czytać i pisać po rusku i po + $ y 
% polsku do składu materyałów aptecznych M. KLI- fiom gło się łupierzu, oraz nerwowym i reumatyzmowym 


Niezawodny Środek przeciwko wypadaniu włosów, 


MOWICZA w Kownie, Świadectwa miejscowego bólom głowy. 50-52-51 
e proboszcza ezuen 223-3-3 e; p łówny okład przy Składzie dptecznym Tłomackie Hr 1 w Warszawie $ 
440494306999004+0000 +09ŁŁŁYOOOOPGOHOFOCPC =% 


i 
| 
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Jedyna w kraju 
FABRYKA: 


S OB PAPIEKOWYCH 


y 
E 


cy eg 
( BY SĘ 
AC ©) 


% 


egzystująca od 1829 r. 
POLECA: 


NAJTAŃSZE OBICIA PAPIEROWE. 


NAJWIĘKSZY WYBÓR 
w najlepszym guście oryginalnych 


DESENI PARYZKICH. 


——mki— 


Skład Główny: Kratowskie-Przednieście Nr. 15, 


-—4466069000000059903909099000000090 


000 -12-1 


R Instytut wód Mineralnych sztarznych i natoralnpch r. 


m 
l D r) Ý j 

ru Magistra Farmacji LEONARDA ZIEMIŃSKIEGO | hi 
l w Warszawie róg ulicy Królewskiej i Marszałkowskiej wprost Ogrodu Saskiego. i mè 
(L) Zawiadamia WW. PP. Doktorów i Szanowną Publiczność leczącą się, że w lokalu wyżej wymienionym rozpoczął się od uns huj 
lF Kwietnia (11 Maja) w bieżącym sezonie Abonament picia wód mineralnych, wztucznych i naturalnych. f | 
= | Abonament trwać będzie do I5-go Września, od 6-€j rano do I0-ej przed południem. A 
li Wody mineralne sztuczne przysposobione podług najnowszych analiz ohemioznych. [nt 


Wody zaś naturalne najświeższego wiosennego czerpania, Instytut bowiem jest w bezpośrednich stosunkach ze wszystkiomi Zarzą - in 
E dami Zdrojowisk zagranicznych i krajowych i co kilka tygodni odbiera nowe transporty wód | 
F L 


TUI 5 kosi ij ytucie, nie ni icza się. Procent 25% odstępuje się osobom [lm 
MU) serwatkę, mleko sól karisbadzką, dodawane do wód dla pijących w Instytucie, nie nie dolicza się. Procent 25% odst soda ŒP 
l należącym do stanu Duchownego, Nauczycielskiego oraz Studentom, Uezniom, Urzędnikom i Artystom teatru, jeżeli będą tego żądać [nu 
nu 


i powietrzu i pozwala korzystać z miejse ustępowych, w tymże ogrodzie Saskim od ulicy Królewskiej i obok Teatru Letniego zanie: l 


EJ Wszystkie preparaty przygotowano na wodzie dystylowanej. z KoL EENE. 
Fabryka. ORGANÓW KOSCIELNYCH L. W. Wichliński N 


JÓZEF SZYMAŃSKI I SYN SKŁADY 


w Warszawie, ulica Chłodna Nr CZĘ ; 

ianao nae | WARNA, CEMENTU, GRA, GRGE 

przechodzi na własość. pozostalych po nim STNOW, i Glinki ogniotrwałej, 

i prowadzoną będzie nadal na pierwszorzędnej stopie przy za- WĘGLA KAMIENNEGO 1 DRZEWNEGO 
| 


stosowaniu najnowszych ulepszeń, 
Zawiadamiaj t P ` 
awiadamiając o tem Szanowne Duchowieństwo, mamy na 10 IParszawie, Towarowa Nr. 21. 
Telefonu Nr. 114. p 


dzieję, że zaufanie jakiem na: dotychczas zaszczycało stanie Bi 
i nadal udziałem naszym, tem bardziej, że ze swej strony róde 
możemy za sumienność i dokładność w wykonaniu powierz0= 
nych nam ij DANA 

Ś. p. Józef Szymański, chory w ostatnieh trzech latach życia, 
zdał fabrykę 


na Synów swych JANA i ANTONIEGO, 


którzy byli właściwemi jej kierownikami i mogą zatem z całą zna- 
jomoscią rzeczy podejmować się wszelkich zleceń wchodzących 
w zakres ich specjalności. 90-13-11 


Polecamy sprzedaż wagonową i detaliczną WAPNA RADOMSKIEGO 
drzewem ant. z własnych kopalń I Zakładów wapiennych w Smotry- 
szewie I Kodrąblu pod Noworadomskiem. Znaczna produkcya przy do- 
datnich warunkach i rezultatach, daje nam możność sprzedawać swój 
towar po baxdzo umiarkowanych cenach. 

Zamówienia: przyjmujemy w kantorze naszym w Warszawie, 
Towarowa Nr. 21. 309-3-1 


— N A u 
Sprzedaż Istniejąca od roku 1853 Sprzedaż Ee 


| PE > FABRYKA MYDEŁ i ŚWIEC hurtowa 3% 


A RENAA Ji J. SZITENCEL i 18-1 


aliczna. 
w domu przy ulicySolne jr. 14 det 
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Egzystująca od 1819 r. Fabryka 


Gustawa Mann 


dene Nowy - Świat Nr. 49, poleta 


Nożyce i maszynki do strzyżenia owiec, bydła i koni. 
Wszelkie Narzędzia Weterynaryjne. Znanej dobroci wy- 
roby stalowe ostre, szczególniej brzytwy, a także i ma- 
szynki do golenia. Specyalność bandaże rupturowe i 
pasy brzuszne, wykonywane podług miary w ciągu jednego 
dnia, 282-3-3 

Przyjmuje wszelkie reperacye w zakres fabryki wchodzące. 


Lat 15 istniejąca //! 


Z| FABRYKA KNOTKÓW DO LAMPER 
K nocnych i oliwnych przed obrazami ŚŚ. 


Franciszka Kluszczyńskiego 


Warszawa, Dluga 5, t-sze piętro, 13-ty mieszkania, 
poleca wyroby swoje z czystego wosku i bawełny. 
NOWOSĆ:uleps<zone pływaki. 
BĘ" Iandtującym na wagę i grossy. 294-6-2 


ZGDGAS ZGZGAKZGAGIEGZGASASZSHASE SE GOSPSESZSOSAGASASESASE5 
e 21 Nowy-SŚwiat 21. e 


Sklepom chrze 
"DPYSYE(Y$0ZJĘJ modajyg 


Firma egzystuje od roku 1866. 


FABRYKA WYROBÓW BLACIARSKICI 


Franciszka Tarnowskiego 
Nowy-Świat Nr. 24. 


Podejmuje się tak w mieście jak i na prowineyi 
wszelkich robót ornamentacyjnych, oraz krycia, ma- 
lowania i reperacyj dachów, Kościołów, Wież it. p. 
z gwarancyą kilkoletnią po cenach możliwie nizkich. 
Posiada na składzie wielki wybór Naczyń kuchen- 
nych, Lodowni pokojowych, Maszynek do lodów, 
Wózków dziecinych, Welocypedów i wszelkich 
towarów w zakres galanteryi wchodzących 
po cenach możliwie nizkich, 2719-6-2 


Saks misa E msc 2 10 mę | soZ 
eo 21 Nowy.Świat 21. e 
LTAT (MSPSPSESESESESEASPSESPSESPSE5SE 
Wystawa PM UZARNŚCE | ISTNIEJĄCY OD 1862 ROKU 


DYPLOM UZNANIA. MAGAZYN MEBLI 
ZJEDNOCZONYCH STOLARZOÓW 


w Warszawie, Tłomackie Nr. 6,— byly Hotel Wileński. 


N 20. — Rok AI. 


Artysta Rzeźbiarz 


w Warszawie, Krochmalna 53. 


, _ Przyjmuje wszelkie roboty najwyższych wymagań sztu- 
ki do wykonania, z każdego materyału w rzeżbie używa- 
nego i zastosowywa się Ściśle do życzeń i funduszów, jakie 
Sz. Interesanci sami przeznaczają. Zwraca przytem uwagę, 
że z massy kamiennej, materyału najtrwalszego i najlżej- a 
szego, ja tylko w kraju, wykonywam zamówienia najpię- 
kniejszych modeli za trzecią częsć ceny jaka przypada na gą 
wykonanie dłutem i to zawsze niedostatecznie wykończone. 


AB 1oizy Mun eli ww ig 


SENATORSKA 6, — MARSZAŁKOWSKA 119 
poleca swoje dobrze o a a 
assortowane Składy Nici 1 Galanteryi. 
18 Wysyłki pocztowe uskuteczniają stę akuratnie i śpiesznie. 46-19 
4 2 9 Fer" 
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SŁAWUTA 


(stacya drogi żelaznej Brzesko-Kijowskiej) 
Zakład Kumysowy i Klimatyczna 
Stacya Leśna 


D™ L. Przesmyckiego. 


Sezon od 10 (22) Maja do 10 (22) Września, Całkowite 
utrzymanie od rs. 55 miesięcznie. Szczegółowe objaśnienia 
na żądanie wysyła administracya zakładu bezpłatnie. 


Lekarz Zakładu D-r H. Dobrzycki, 


256.6-3 stale w zakładzie mieszkający. 


Peleca umeblowania pokojów jadalnych, sypialnych, salonów i posiada 
meble od najwykwintniejszych do najkonieczniejszej potrzeby, po cenach 
możliwie nizkich, także wszelkie roboty tapicerskie í dekoracye, podług 

najświeższych żurnali. 267-13-4 


x0x0X0X0Xx0x0x0X0X0XO | 
8 Obicia papierowe! % 
$ my 


Nie spekulując reklamą mamy honor zwrócić uwagę x 


SPSPSESESESPSESESE5SESE 


TOWARZYSTWO UDZIAŁOWE 


dawniej 


K RUDAKII Š” 


F Warszawa, Fabryczna Nr. 4. 
i poleca trwałe i dla naszego klimatu najodpowiedniejsze D 


| Szanow. Publiczności na gust najšwieższy, wybór wielki | 
la iceny możliwie nizkie (od 10 kop. do 5 rs. za rulon) tak 
krajowych jako i francuzkich fabryk! | 


EE JT OWOSŚC! 


ROLETY PATYCZKOWO - TKACKIE, drylichowe i | | 
zwyczajne drewniane od 60 kop. polecają. | | 


J. Janowski, S-ka 


299 DŁUGA Nr. 31 (Hotel Niemiecki). 6-1 


SRSPSPSŁSESESES 
IOREK 


PEFR 


KRZYŻE I NADOROBKI l 


żelazne lane 


| 


192-6-5 [a 


ER 


od najskromniejszych, do najozdobniejszych, któ- 
re wykonywa i ustawia na miejscu; oraz 


Meble żelazne, 


Na składzie zawsze gotowe. 


RPEEEEEK 
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M 20. — Kok XI. ROLA 347 


+++ ~ +99 < 
Ż Medal złoty Ry R Medal złoty 

s Antwerpia 1885 r. 4 Amsterdam 1883 x; 
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Moskwa 1882 r. 


Towarzystwo Garsko-dlolskiej Fabryki Dié Papiorowych 
A- UEONLIN.A 


Warszawa, Plac Teatralny Ir 11. 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić, że w dniu 13-ym (25-ym) kwietnia r. b. otworzylismy w Warszawie 


«e: SKŁAD OBIĆ PAPIEROWYCH *e- 


własnej i zagranicznych fabryk dla sprzedaży detulicznej. 
Znaczny wybór zupełnie świeżych rysunków, wykwintny gust, dobroć towaru i przystępne ceny, przy sumiennem wypełnianiu 
zamówień, pozwalają nam mniemać, że w krótkim czasie zasłużymy Sobie na zupełne uznanie tutejszej Publiczności, jakiem oddawna 
* firma nasza cieszy się w granicach całego Cesarstwa. 


MAGAZYNY FABRYKI ZNAJDUJĄ SIĘ: 
1. Warszawa, Plac Teatralny M 11. . Ryga, Teatralny Bulwar Ñ 8, 
2. St.-Petersburg, Duża Sadowa M 18. | 5. Carskie Sioło, przy Fabryce, 
3. OP NŁÓRSWACE; róg Newskiego Prospektu i Kazańskiego 


6. Fabryka i Kantor główny w Carskiem Siole, Petersburg- 
Placu : 296 


| skiej gub. 


Ubezpieczenie Życia 
W TOWARZYSTWIE UBEZPIECZEŃ 


„BÓJ 


Najwyżej zatwierdzonem w 1881 r. 


————- <T 


Kapitał zakładowy i rezerwowy 18,500,000 rg. 


DĄ LL 


Przykład: Ojciec rodziny, 38 lat wieku mający, ubezpiecza 10,000 rs., które win- 
ny być wypłacone żonie i dzieciom natychmiast po jego śmierci. Za takie ubezpiecze- 
nie płaci on 77 rs. i 50 kop. kwartalnej składki i korzysta z udziału w zyskach To- 
warzystwa. 

Ubezpieczenia na życie pojedyńczej osoby przyjmowane sg od sumy 1,000 do 
100,000 rs, Zabezpieczony kapitał wypłaca się także i w razie śmiesćł od CEORPY lub 
też od innej choroby epidemicznej. 


Dywidenda ubezpieczających w 1892 r. 12%. 


Deklaracye ubezpieczeniowe przyjmuje i wszelkiego rodzaju objaśnień udziela Za- 
rząd w St.-Petersburgu (Wielka Morska, dom własny, Nr. 37), Generalna Reprezen - 
tacya w Warszawie (Marszałkowska Nr. 144) i wszystkie Agentury Towarzystwa. 


310-3-1 
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+" MEBLE DĘBOWE SKŁADANE YT 


na letnie mieszkania, do ogrodów, werend i t. p, 
4 
Ex a SÄ 
Warszawa, Nowy-Swiat Wr. 49. I 
STOŁY. —STOŁY DO KART. —KRZESŁA. —FOTELE. -KANAPRI—TABURETY. —ŁÓŻKA, —TACE. 
<a aa a dka A KD PA A ka E T Y M NAM 
LNE. 


">" WODY MINERALNE NATURA 


Ry. 


poleca 


$> 


ROLA. 


N 20, —Rok XT 
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250-12-5 


GŁÓWNY SKŁAD OBOK APTEKI MAGISTRA FARMACJI 


Il. Ziemińskiego 
w WARZAWIE, róg ulicy MARSZAŁKOWSKIEJ i KRÓLEWSKIEJ. 


Sprowadza nieustannie w odstępach parutygodniowych, wprost ze źródeł krajowych i za 
ralnych naturalnych i produktów źródłowych jako to: szlamy, ługi, ekstrakty, mydła i t. p. Wysyła do dworców kolei i do domów. 
również per Nahnahme, uskutecznia się śpiesznie, bez dollczania kosztów odwózki do tychże, 


się rabat. Świeżość wód poręcza się. 


Na Włocławek wyłączna sprzedaż Wód Naturalnych i Sztucznych ww Aptece I, SEYERA. 


UVWVYYWYWWWWWWW 
-Pozostałe w niewielkiej ilości 


powieści W. hr. ŁOSIA: 


Dzisiejsze małżeństwa, 1 tom. 
Jeszcze małżeństwa, 1 tom. 
Hrabia-starosta, 2 tomy. 
Wilma, i tom. 
Jędrzek, i tom, 1897. 
Linoskoczka, 2 tomy, /89/. 
Tomów 8 na welinie mogą nabywać prenumeratorowie „Roli' 
do wyjątkowo zniżonej cenie rg. '7 (siedm) za komplet. 131-12-7 


C ŁOPAGIŃNSKA 


pw NN 


w: Bielansk2-Ą 


fa 
T] 


ALAD RARZBIARSKI w DRZEWIE 
Stanislawa Matawowskiego 


Warszawa, Leszno Nr. 41. 


e 


ti 


a MO KU 
á j 
~ aa 


Wykonywa roboty kościelne i salono- Ss ssim 
Damm 2 M ne FA 


we, podług wszelkich wymagań stylu. 
Wykonanie sumienne. Ceny nizkie. 


-SALON ARTISFICZNY 


Nowy-Świat 27 


przyjmuje zamówienia na obrazy treści religijnej, mon- 
strancye, kielichy, lichtarze, ołtarze, feretrony, okna ma- 
lowane, restauracye obrazów i całych wnętrzy kościo- 
łów. Dostarcza wszelkich przedmiotów z zakresu sztu- 
ki czystej stosowanej do rzemiosł. Wszelkie prace, 


251-4-4 


| zamówione w Salonie Artystycznym, wykonywane są 
bezpośrednio przez specyalistów i podlegają krytyce 
Delegacyi Artystycznej. W Salonie są do nabycia pię- 
kne obrazy, rzeźby, wogóle przedmioty z zakresu sztu- 
ki, bezpośrednio od autorów. 


284-26-2 


Wyłącznie 
è NAJTANIE 


granicznych, Świeże transporty wód mine- 
J ) jak 
Biorącym w większych ilościach SENT 


2398-4-1 


< Portrety Pagieia Leona XI, 


reprodukcye słynnego obrazu francuzkego malarza Chart- 
rana, 

Na propozycyę Redakcyi Przeglądu Katolickiego, w ce- 
lu uprzystępnienia nabycia, Wydawcy tych wizerunków 
w Paryżu uważali za możliwe zniżyć cenę niektórych for- 
matów, które odtąd sprzedawać się będą po cenach nastę- 
pujących: 

1. Eau forte, wielki format (rytow. Ch. Conrtry, ce- 
na zniżona z rs. 20 na rubli 15. 

„ Grande chromogravure (format wielkości metra), 
cena zniżona z rs. 15 na 10. 


8. Chromoltografia z obwódką złoconą, cena zniżo- 
na Z rs. rs, 5 na rs. 3. 


4. Chromocarte albumowe, z rs. 4 na 3. 

6. Chromotypografja na welinie, z kop. 60, na kop. 
40 za sto egzemplarzy rs. 30. 

T, Obraz kolorowany z takąż obwódką kop. 10, 
za sto egzemplarzy rs. 8. 

Chromopropagande, małego formatu, kop. 5, za 
sto egzemplarzy, rs. 4, za tysąc rs. 35. 

Ceny przesyłki bez zmiany: od formatów większych 
(1—4) kop. 75, od mniejszych (6—7) po kop 20 za XW 8 prze- 
syłka kop. 8. Przy wysyłce znaczniejszej liczby egzem- 
płarzy koszta zmniejszają się odpowiednio. (248—6—3) 


ZAKŁAD WYROBÓW BLACHARSKICH 
Artystycznyeh i Budowlanych 


| JULJUSZA BRYZEMAJSTRA 


X 33 Nowolipki w domu własnym 33 M, 


, , Wykonywa wszelkie roboty blacharskie, ornamentacyjne z cynku 
i miedzi, oraz krycie dachów. 64-12-12 


Czytelnia J. JELEŃSKIEGO 


Bielaxsira Nr. 9. 
do abonamentu książek dodaje do czytania PISMA 
PERYODYCZNE bez osobnej dopłaty. 
Wybór książek—duży; warunki możliwie przystępne. 


FABRYKA ORGANÓW 
L. Blomberg i Syn: 


Warszawa, Leszno 65. EJ 
Buduje organy wszelkich systemów począwszy od 800 rs. 


w Magazynie Okryć Damskich 
BE. C EE 


i 99. MARSZAŁKOWSKA 99. 
Pelerynki od rs. 5; Okrycia długie od rs. 6i t. P. 
Zamówienia wykończa starannie i tanio! _ 301-1-1 


JI 


s 
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Ftralkowskie - Przedmieście Nr. 7 


NIagazymn Bławatriy pod firmą 


NCAA 


Krakowskie-Przedmieście Nr. 7, dom Hr. L. Krasińskiego, 


otrzymał wielri wybór 
Weła, Jedwabi, Fularów, Kanausów, Satynek, Zefirów, Batystów, Bengali i Kretonów, 
które poleca PO CENACH BARDZO NIZKICHI. 258-6-4 
Krakowskie - Przedmieście Nr. 7. 


Brakowskie-Przsdmiefcie Nr. 7. 
"A "dy Uttsstepanig-tigtacq ty 


RZE FE PCZĘ FACE SRO RACJE RADE RCA ca RJ PCIE JR PCIE JR PRZEJ RZOR SZEJCK 


h-e:6:6:$-0:$:$:0:0-0rO-$"$"0:O"O:Q:Q-Q:Q-0r$"Ó"$" PMIYM MALYM MYYYL MM YTY HMI 
OOO DOOOOOOOOOOOOOOOOOC OOO OOOO: 
Wz ze? SC 
E: é: R YA z$ a ża 
e: SOL 
ALFRED BE 
>s $ s o SAHNA SHHT DO: 
alteresas seats RR w Warszawie, Senatorska 33.  SRRRRREERAR 
taras ZEE E 2028: Dr GREG: x URE 
Z Wyłączny Reprezentant 
ZD AN fabryki ZACZ 

p h; ARAARA AA 

O SĘ X: Ransomes, Sims 6 Jefferies XW 

GOL w Ipswich, w Anglii, 2:62 t 

sost, POLECA siali 

HF Lozorrniobile siły od 2 do 30 koni parowych, ci 

OU z powiększonemi paleniskami do węgla, drzewa, torfu, AŻ 

OE | trocin, słomy i nafty.  Lokomobile Compound. tototi 

[EEE] Lokomobiłe z dynamomaszynami do elektrycznego oświetlenia 
Młocarnie parowe kompletnie czyszczące i sortujące. 


= OE dO do słomy i siana. 287-3-2 


hrak = 
Od lat 29 egzystująca | akowskie 


Fabryka: RA M Zloconych Sse czę Sy jedyna nagrodzona medalem srebrnym 
za 


kaszy Odih kośiielnych Wibli i [i ditet i stylowe wykończanie robót 
de ET ERG T E TAN. RTR j 12 słabnie wielki wybór potowych Ram 


KA ZALESKIEGO RUSS O SERY waraomidiatke ew 


dawniej J. Druohlińskiego. GTE ET UT WIĘ (eny umiarkowane. Roboty artystyczne. 


A MM. F. ME HzaG 6. 
no M B A KO W Parowa fabryka Gukierków, Karmelków, Marmolady | Cukru lodowatego 


ulica PTASIA Nr. 6,w WARSZAWIE. 58-60-29 


MR Pr iming ù ka 


kuruje Pożyczki Premiowe Ii II Em. po 65*kop. 
LEKCYI HAFTU. «s» 


Przyjmuje w komis zboże, wełnę, chmiel, ete. 
Bielańska Nr 9 (itel Paryz), Czytelnia J. Jeleńskiego. 


RRRA 
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Cena | SPROYALNY MAGAZYN OKRYĆ DAMSKICH zeza 


l-y dom od ogrodu 


e J.SKWARY ~ 


poleca wielki wybór OKRYĆ na sezon wiosenny i letni podług ostatnich modeli osobiście sprowadzonych z zagranicy. 


Obstalunki wykonywają się BPELICEREYNY ZAKRIETY E PŁASZCZE: $Z zagranicznych i krajowych mate- 
F w jak można najkrótszym czasie, od rs, 10. ryałów po możliwie nizkich cenach’ 


BUSKO 
droje siarczano-słonę jod, brom, sól porzką zawierające 


Sezon letni rozpoczyna się d. 3 (20) Maja i trwa do 8 (20) Września. 
Dojazd do Kielc koleją żelazną, z Kiele do Buska kursują dorożki. 163-6-4 


Zdroje buskie zalecane są: w skrofułach, reumatyzmie, artretyzmie, chorobach kobiecych, w cierpieniach kości i okostnej= wątroby, 
w nerwobólach i porażeniach, w chorobach skórnych, w zatruciu metalami—w przymiocie. Środki pomocnicze: wody mineralne naturalne ze zdro- 
jów zagranicznych, Massaż, Gimnastyka, Kąpiele Elektryczne, 

Wypożyczalnia książek, Gazety, Strzelnica, Orkiestra z Dessau pod dyrekcyą pana Angera, Teatr, wieczory tańeujące we Czwartki i Nie- 
dziele. Poczta i telegraf w osadzie, Restauracyu z mleczarnią i i kawiarnią w Gmachu Zakładowym. Obiady table d'hôte po 60 kop. o godz, 1 ej, 
Ceny: Wpis 5 rs. 60 kop., dzieci od lat 4 do 10 płacą 3 rs. Kąpiele z wody mineralnej 50 sk z mułu mineralnego od Lrs. do 1 rs 40 kop. 
Elektryczna 1 rs., parowa 60 kop., natrysk 20 kop., z wody zwyczajnej 50 kop.; z Najwyższego rozkazu do każdej kąpieli chorzy dopłacają po 5 kop. 
na rzecz szpitala miejscawego. Dla dzieci kąpiel z wody mineralnej po zniżonej cenie 35 kop. Osoby nie leczące się na prawo wejścia do Zakładu, 
jak również do > zakładowego podczas grania orkiestry—otrzymują bezpłatnie bilety sezonowe od Dyrektora Zakładu, według jego uznania. 


Specyalny Zakład 
W Y ROBU SIODEŁ. 


Jako specyalnie uzdolniony w tej gałęzi 
pracy, obznajmiony z wymaganiami P.P. 
Sportsmenów. polecam Szanownej K lijen- 
teli SIODŁA. moje wykończone z wszel- 
ką ścisłością (gwarantującą wygodę jeźdźea 
i konia) z najlepszych materyałów zagra- 
nieznych, po cenach bardzo umiarkowanych. 
Warszawa, Bednarska 2:2 (róg Krakow- 

skiego- OMA. 


m aa È LASOTA. 
| 


„© Złoty medal 1883 r. 
sk "GB. ©" NYALA PARTRA 0% | 


fe? SZAF RASOWY OGNOTRWAŁYC 
ə Roberta Bohte 


w Warszawie, Nowy-Świat Nr 34. 


Ev 
Ty l IE "Lm 
| Towarzystwo 
Kupców 
Kiachtyńskich. 


Krakowskie-Przedmieście 61, 
OLANA, Marszałkowska 117, Chłodna 12 


ŁÓDŹ, Piotrkowska 17. 
Telefonu Nr. G14. 
40—52 —42 Poleca 


HERBATĘ LĄDOWĄ, 


własnego zakupu w Chinach, od rs, 1k. 40 do rs. 7 k. 40 
za funt, 

Oprócz tego Dom Handlowy posiada własne składy: 

w Kjacheie, Irbicie, Irkutsku, Niżnym-Nowgorodzie, Mo- 

skwie, St. -Petersburgu, Rydze, Wilnie, Mińsku, Tambowie, 

2a Woroneżu, Mitawie, Kkaterynosławiu, Odessie i Kijowie. 

IWCEKKITKCKEMICEZKKKK X AUE 


DOM KANDO 
WH. Muscńish e 


BDWE 990999 


2 w Warszawie, 29 Senatorska 29, 

è Telefonu Nr. 729. 

0 Wyłączna sprzedaż hurtowa i detaliczna listew do ram fabryki 
x „B. Różycki i S-ka“. 296-12-8 


©40400040044040009000000060600046406 
|= JEĄ Ogr.iiotrwrałte mm 


Z ZEgarówym przyrządem, alarmujące 
wynalazku 


B. SIKOKSKIEGO 


jedyny wyrób u tegoż. 
Marszałkowska 125, w Warszawie. 
CENY NAJPRZYSTĘPNIEJSZE 


Najsilniejsze ze znanych w Europie wody siarczano-słone, jod, brom i sól glauberską zawierające 
w gubernii Kieleckiej, powiecie Stopniekim, stacya pocztowa Stopnica. 


Zakład Kąpielowy otwarty od dnia 20-go Maja do dnia 20-go Września r. b.  278-3-3 


" TZ  Madazyn Ubiorów Męzkich „Zoae z, Re 1ę— dogr 
H i $ Palta zimowe . . od Rs. 16.— do 50. 

Magazyn Ubiorów Męzkich y Garnitury maryn. p n 138— y 40 

W Spodnie. .. . „ „ 350 „ 16 

z Patta jesienne l now il AMB 

ŚĆ RAJE EO 8 


Zak Tex 
zstowej ro @- 
ryałów. 


Garnitury fiskowo » p 25 "gi 50 

SZ. SZYI 8 J surdutowe „ p 25— „5 

268—26 3 S-to Kr zyzka M 173 7 żakietowe , t) i 20.— k 45 
Przyjmuje wszelkie zamówienia. Obstalunki wykoncza w przeciągu 24 godzin, rz Sławuckie . „ „ 18.- „ 30 


4 A A a | pa A papa ~ uf a a 


m_n Z. 
DZ OZ M O MaM 
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a || czonych modeli i rysunków. POZIE 

> Y Obficie we wszelkie towary zaopatrzone, Magazyny fabryczne znajdują się: w Warszawie — 
i i Krakowskie-Przedmieścio Nr 67. róg Wierzbowej i Niecałej; w Łodzi; w Krakowie: we Lwowie; 
| ra = 

-~ | |E |= =|| 


" EK : ; 
ak ś ik 
E Połączone fabryki a 
je | $ ik | 
:; TEROWANYCH 1 NOWEGO SREBRA |: 
wy l UW (IU let] 
„z BER Rz z 4d R 
* TA T E 
i j | di 
> [Jl e 
e WAU i 
w | c Pre mi-> 4 - È | 
ip” 0 | 
kt w Warszawe, Zelazna Ne Śl, w 
w. wykonywają, obok wszelkich przedmiotów, tak do ozdoby jak i do użytku domowego służących, |; 
* „| w wielkim wyborze wszelkie aparaty i naczynia kościelne, podług własnych, jako też i dostar- i 


w Moskwie — ul. Nikolska dom hr. Szeremietiewa i Kuźnieckij Most dom Torleckiego; w Peters- 


zz z zk z z * * * * 


LJ 

*| burgu—Newski prospekt Nr. 26; w Rydze—ul. Kaufstrasse, dom Witte; w Odessie — Deribasowska 
„*| ul; w Charkowie — Szlapnoj piereułok; w Kijowie — na Kreszczatiku Nr 25; w Rostowie nad Do- 
*| nem—u I. Reicyna; w Elizawetgradzie; w Kazaniu; w Tyflisie; w Niżnim Nowgorodzie i w Baku. 

k Fabryka posiada na składzie i sprzedaje Blachę mosięzną i z nowego srebra, 

ł Cenniki ilustrowane wysyłają się na każde żądanie, franco. 163-6-6 
* 


EE * 


Przygotowanie i sprzedaż dozwolone przez Urząd Lekarski za Nr. 1036. 


CAPILLETFER 


niezawodny środek wzmacniający bezzwłocznie cebulki włosowe, 


i niszczący łupież, wskutek czego rosną gęste i mocne włosy. Ceny flakonów stałe: rs. A kop.20, 2 i 3 ruble 


UWAGA. Każdy flakon powinien być zaopatrzony przy korku i denku jednakowemi markami, portretem, i wła 
snoręcznym podpisem. 


75—18—11 Na Warszawę wyłączna sprzedaż u wynalazcy 


T.L. GRABOWSKIEGO, Aleja Jerozolimska Nr 70 m, 17. 


Ostatnie Z tygodnie! 


Magazyn Ubiorów Męzkieh J. Wągrowskiego 
Z POWODU NADPRODUKCYI 


zmuszony ceny dawniejsze zniżyć do minimum, czego dowodem niniejszy 


CENNIK: 
Pmta zimowe... 14. . «+ « 0d rs. „20 8 28 || Burki sławuckie, . . . . . d rs. na 
eO a e ta ye m = | 17 E 25 | Szlafroki 1.2 mał oł Z Z | 
Garnitur marynarkowy . . . + 9 16) = | 22 || Spodniezimowe . . . . . . 4.8 
SG aa8UTdutowy. . «+ + c 2 | 25 e | 30 kunizaa a s a r R 
„  Żakietowy. . . - . Ś 22| 3 28 || Garnitur frakowy . kc 


" 
Magazyn również zaopatrzony w wielki wybór towarów z najcelniejszych fabryk i wykonywa z takowych wszelkie obstalunki z całą 
elegancyą, podług ostatnich żurnali, po cenach zniżonych 


>. WW zągżu”abwwsli< i Krawiec, 


Długa 27, w Warszawie. 179-8.-6 


APTEKA, POCZTA 


I D 
TELEGRAK Na AWizalźz lad M.caaznnili "PY virszawni 


MIEJSCU. OMNI- GODZ. OD LUBLI- 


4 
NA 20 MINUT OD 
BUSY i POWOZY 46 STACY! NAŁĘ” 
NA POCIĄGI PO- CZÓW DR. Re 
CZTOWE, yy WISLANSKIEJ. 


W miejscowości malowniczej i zdrowej, w której zeszłego lata, mimo epideii cholery w gub. Lubelskiej, ani jedne- 
go wypadku tej choroby nie było. i 
Zakład hydropatyczny cały rok otwarty. Kąpiele żelaziste, borowinowe, kumys, gimnastyka lecznicza od I Czerwca 
do połowy Października. A r i - 
W Nałęczowie leczą się skutecznie choroby nerwowe, katary żołądka i-kiszek, choroby kobiece, osłabienia płciowe | 
otyłość, niedokrwistość, katary dróg oddechowych i t. p. „waj ; š 
Stale cały rok ordynują: dyrektor zakładu Dr. Chmielewski i jego pomocnik Dr. Rembieliński. Od Czerwca do 
końca Września, oprócz stałych lekarzy, ordynować będą DDr. Chełchowski, Doliński, Puławski i Sacewicz. 
Wszelkich objaśnień udziela administracya Zakładu. 254—2—2 


EEEN 


aa 
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| Na korku powinien być stempel firmy. 
KK 


OSTRZEŻENIE. 


Z powodu naśladowania 


» b 106,107: 17, 
moich win przez inne firmy, upra- 
szam 0 zwrócenie uwagi i żądanie 


na etykietach i korkach firmy 


s» _ M. I. Zouraboff. 


27. Senątorskau 27. 


FABRYKA | MAGAŻYN 
U 


T. L. BREYMEYER JĄ 


Królewska, róg Krakowskiego-Przedmieścia 
POLECA 


Kufry. Buty do bł. polow. Torby Myśliwskie. 
Walley Qrapkl. Ładownice. 
Torby. Kurtki skórzane, Manierki. 
Sakwojałe. Spodnie M Szpleruty, Baty, 
Ncriesitry Płaszcze Gumowa. Sabajki, 
Kosze urządzone. Pantofle, Obrołe. 
Nauloay do podróży. Sandałki. Pagilaresy. 
Flakony rozmalte Kalosze, Portmonetki, 
Paski dla Dum, Męż- Koca Angielskie. Portvisites, 
czyzn | lizieci. Pialody. Porteigary. 
Wanny Gumowe. Troki. Woreczki. 


"oka i R Sega K ZAWISTOWSKI 
w gmachu Teatru od Wierzbowej. 
Przyjmuje reperacye po możliwie tamtej cenie. 236 -12-7 


way jediiejs Aq uelujmOd nĄJOĄ EN 


Na korku powinien być stempel firmy. 


Na korku powinien być stempel firmy. 
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Pe LlaGca: 


WINA WĘGIERSKIE, począwszy od lekkich stoło- 
wych do bardzo starych maślaczy i wytrawnych, a posiada- 
jąc zapasy dawniejsze—odstępuje beczkami po cenach korzy- 
stniejszych, niż obecnie na Węgrzech. 

WINA MSZALNE skład wysóła w butelkach po 1,05 
za but., na garnce po 5,50 za garniec i w beczkach po 160 rs. 


za beczkę. 
Z win krajowych zwracamy uwagę Sz. Odbiorców na ga- 


tunek wina Krymskiego, hodowanego na szczepach węgierskich 
i wskutek tego w smaku do Weg. zbliżonego; ponieważ Zaś zu- 
pelna czystość i naturalność wina tego jest stwierdzona analizą 
Warsz. Urzędu Lekarskiego, polecamy takowe tym Wiel. Księ- 


[>| = ne 
i 4%, 
e . 
im sę za d W 1n żom, którym wino Weg. w skutek znacznego cła jest za drogie— 


Ñ jako wino mszalne krajowe w cenie 30 kop. za but., 3.50 za gar- 

| Ww S K | a S k niec | w stosunku Rs. 3,25 za garniec na beczki. — inne gatunki 

c l = a win krymskich i kaukazkich czerwonych i białych w cenie od 
Er 40 kop. za butelke. 


' 4 WARSZAWA, Skład zaopatrzony jest we wszelkie gatunki WIN ZAGRANICZNYCH, 
KONIAKÓW I WIN LECZNICZYCH i poleca dla osób chorych I rekonwale- 


wski 1 S-ka, 
4 | paai 


"G4ŁAD WIN 


| 


NIM OVIS 


hi 
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U 


em 
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Krak.-Przedm. NM 6, wprost kośc. św. Krzyża. centów, używających win na wzmocnienie sił — znane | uznane przez 
TELEFON Nr. 666. P.P. Lekarzy stare Wina Tokajskie. 
Ekspedycya do wszystkich stacyl dróg żelaznych w Królestwie I Cesarstwie za zaliczeniem. 
fa» Cenniki gratis franco. 85-24-18 


Brólewska 6, róg Saskiego Placu 


naprzeciw pałacu Krononkerga. 


1) Kupno i sprzedaż papierów procentowych iakcyj oraz wypłata kuponów. — 2) Wymiana walut, banknotów i monet za- 
granicznych. — 3) Dawanie przekazów i wpłat do krajowych i zagranicznych miejscowości. — 4) Przyjmowanie w komis i udzielanie 
zaliczeń na papiery publiczne. — 5) Asekurowanie pożyczek premiowych I i II Emisyi po 65 kop. — 6) Załatwianie konwersyi 
w Towarzystwach Kredytowych : 


zierrsziera i Miiejsziera. 
7) Bezpłatne i stałe sprawdzanie losowań papierów publicznych podług raz pozostawionego wykazu, aż do odwołania, O wylo- 
sowanych numerach Sz. Klienci niezwłocznie zawiadamiani będą pocztą w obranem zamieszkaniu. Za dokładne przeglądanie przyj- 
muje odpowiedzialność, — 8) Wogóle dokonywa wszelkich operacyj w zakres bankierski wchodzących i udziela bezpłatnie wszel- 
kich w tym zakresie objaśnień i bezstronnych informacyj. (123—47—15) 
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nA <a | FOTOGRAFJA ARTYSTYCZNA 


22a Sas : + 
o 
Kakao Kuracyjne áá 
własnego wyrobu, po Rs. £ kop. 25 za 1 funt, 
POLECA FIRMA « 55 
w Warszawie. 
„RIESE | PIOTROWSKI Krakowskie-Przedmieście N2 7, gdzie cukiernia Toura 
Qłaścicil Władysław Piotrowski) wykonywa 
W WARSZAWIE. ka a ki i k ; 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna w kantorze firmy, przy ulicy e NA lé roboty W zakres AN ] otoorafieznej wehodzące, 
Elektorainej Nr. 23, w podwórzu. 8 u 
Sprzedaż detaliczna w filii Senatorska 8. eá po cenach przystępnych. bo 
= "ww" ==z 
Treść numeru: Krytycyzm naszej epoki i wiara prostaczków, przez ks, Karola Niedziałkowskiego. (d, e.) — Żyd Judaizm i zżydzenie 
ludów chrześciańskich, przez Kaw. Gougenota des Mousseanx, (d. c.)—Mozaika literacko-nrtystyczna, przez Itema.— Gawęda o jednym numerze 
„Tygodnika Ilustrowanego”, przez ks, Karola Niedziałkowskiego. — Na posterunku, felieton Kamiennego, — Z całego świata przez K, Jerzynę. 
Kronika bieżąca krajowa i zagraniczna. — Sprawozdanie handlowe. — Odpowiedzi redakeyi. — Ogłoszenia. W odcinku: Czarny Prokop. Po- 
wieść ugnuta na tle życia opryszków karpackich przez Józefa Rogosza. 


Redaktor i Wydawca Jan Jeleńskhi. Joseonexo Ilexayporo — Bapwaea 5 Man. 1893 +. (Drukiem „WIEKU“ Newy-Swiat N-r 61) 
Á RY "m ioi om no dołącza Bię cennik firmy: w Nosek i S-ka. 
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